CZASOPISMO MŁODZIEŻY POLSKIEJ. 
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Ód niewoli Moskiewskiej. Austryackiej, Pruskiej. 
Wybaw nas Panie! 


Adam Mickiewicz: „Księgi narodu i pielgrzymstwa polskiego". 
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Nowy program skoncentrowanych demokratów. 


Myśl polska polityczna została zbogacona jeszcze o jeden 
elaborat. Skoncentrowani demokraci krakowscy wydali swój 
nowy program polityczny. Nie dziwimy się wcale temu, że po- 
tem wszystkim, co na ziemiach polskich w ostatnich latach za- 
szło, Ze wobee zagadnień przed jakiemi dzisiaj nasz naród stoi, 
demokraci skoncentrowani nagle uczuli potrzebę odnowienia swej 
wiary politycznej i ponownego określenia swych celów i żądań 
na najbliższa przyszłość, Ale uezynili to w ten sposób, wydali 
program tego rodzaju, że należałoby przejść nad nim do po- 
rządku dziennego, gdyby nie był on właściwie klasycznym przy- 
kładem tego, czem nie powinien być program stronnictwa poli- 
tycznego w ogólności a polskiego w szczególności. 

Czegóż wymagać mamy od programów politycznych * Wy- 
magać przedewszystkiem powinniśmy, by reprezentowały one ja- 
kąś ideę, by przedstawiały jakiś światopogląd na życie i rozwój 
ludności. Wprawdzie teorya materyalizmu dziejowego i jej kon- 
sekwencya, socyalizm, grupują stronnictwa podług poszczególnych 
klas społecznych, których odpowiednikiem maja być one, dziś 
jednak nikt już poważnie z tego rodzaju wnioskami liczyć się 
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nie moze, gdyz juz cała teorya uległa zachwianiu i nie przed- 
stawia wartości naukowej. Gdybyśmy ja nawet przyjęli, nie 
moglibyśmy wcałe zastosować jej do demokracyi skoncentrowa- 
nej, gdyż jak wiadomo. zadnej klasy społecznej ona nie repre- 
zenutuje. Musimy więc za podstawę podziału stronnietw przyjąć 
zasadę inna, zasadę odmienności pogladów na rozwój i życie 
ludzkości i na ezynniki, które o tym życiu decvdują. Na tej 
podstawie wszystkie bodaj dzisiejsze stronnictwa moglibyśmy roz- 
bić na dwie grupy. Jedne uosabiaja w sobie pierwiastek naro- 
dowy, drugie klasowy, Według jednego światopogładu, ludność 
«ała dzieli się na narody, które będąc wynikiem zycia i rozwoju 
kulturalnego stanowia najbardziej zasadnicze ugrupowania ludz- 
kości, leh wzajemne współzawodnictwo jest największym czyn- 
nikiem postepu. Podług drugich, ugrupowaniem zasadniczem sa 
klasy społeczne, bedace wynikiem różnie interesów ekonomiez- 
nych, narody zaś tylko przedmiotem pozżadań idealnvch i czyn- 
ników kulturalnych. Walka tvch klas stanowi podług nich nie 
tylko czynnik postępu ale i treść dziejów ludzkości. Stronnietwem 
wiece politycznem, stronnictwem wnoszącem coś do ogólnej skarb- 
niey myśli politycznej bedzie tylko stronnietwo takie, które albo 
jeden z tyeh światopogladów reprezentuje, albo teź udowodni, 
ze oba one nie maja racvi bytu i na ich miejseu postawi świato- 
poglad nowy. Oczywiście z przyjęcia tej zasadv musi z koniecz- 
ności wynikać, że każde stronnietwo zasługujace na miano poli- 
tvcznego, powinno nie tylko zawierać w swym programie szereg 
Zadań możliwych do urzeczywistnienia w bliższej lub dalszej 
przyszłości, ale ze natomiast powinno ono posiadać swa własna 
historvozofie 1 socvologie polityczna lub też co najmniej nad 
jej wytworzeniem pracować, W przeciwnym razie jest kwiatem 
cęzotyeznym, który pod najlzejszym podmuchem wiatru dziejo- 
wego zwiędnie, zmarznie i uschnie. 

Tego wszystkiego musimy zadać bez wyjatku od kazdego 
stronnictwa politycznego bez wzgledu na to, gdzie, w jakim kraju, 
śród jakiego społeczeństwa ono powstaje. Ale od naszych stron- 
nietw musimv zadać czegoś więcej. Musimy ządać jasnego i nie 
dwuznacznego stanowiska w naszych sprawach narodowych. Mu- 
simy zadać wyraźnego określenia swego stosunku do idei niepo- 
dległości, jak się ja pojmuje, czy i czem ją się uzasadnia, jakie 
znaczenie, jakie miejsce jej sie w programie wydziela, Jako kon- 
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sekwencye tego musimy ządać zaznaczenia i to wcale niedwu- 
znacznie, stosunku do pozostałych dzielnie Polski, stosunku do 
rządów zaborczych, oraz do innych narodowości, Zobaczmy teraz 
czy odpowiada tym zadaniom program skoncentrowanych demo- 
kratów. Czegoz tam nie znajdujemy! I wolność, i równość, i de- 
mokratyzacyę społeczna; obok równouprawnienia kobiet, ochrony 
dzieci i zwalezania drożyzny, mamy reformę administracyi poli- 
tycznej, a nawet co prawda na samym końcu, postulat autonomii 
(ralicyi, Nie mamy natomiast nie, coby wskazywało na to, jakim 
zasadom stronnietwo hołduje, jakie są jego zapatrywania na ży- 
cie i rozwój ludzkości, bo przeciez nie można nazwać zasadami 
parę zdawkowych frazesów, będących nawet wcale nieudatna 
parafraza, deklaracyi praw człowieka i obywatela z rewolucyi 
francuskiej, ani tem mniej pojęcia demokratyzacyi społecznej, 
dla którego program nie może znaleźć innego uzasadnienia jak 
tylko to, że demokratyczne społeczeństwo dać może każdemu 
członkowi swemu odpowiedni warsztat pracy i odpowiednią za 
te pracę zapewnić mu nagrode. Nie ma więe w programie skon- 
centrowanvch tych cech, jakiemi odznaczają się twórcze stron- 
nietwa polityczne, stronnictwa, które mają byt i przyszłość w na- 
rodzie. 

Nie mniej duzo do zyczenia pozostawia ten program pod 
wzgledem narodowym. Jedynym bodaj paragrafem określającym 
jego stanowisko w tej kwestyi jest paragraf pierwszy, który 
opiewa: „Uwazajae odrodzenie narodowe za najwyższy cel swej 
działalności i głęboko wierząe, že tylko własną siłą naród nasz 
osiagoać je może, dązy Polskie Stronnictwo Demokratyczne do 
wytworzenia takich warunków rozwoju i postępu społecznego, 
któreby kulturalnv i ekonomiczny rozkwit narodu naszego, a tem 
samem największe wzmocnienie sił jego zapewnić zdołały”, Z uezu- 
ciem zadowolenia musimy stwierdzić ten fakt, że stronnictwo to 
po kilkunastoletniej swej działalności wreszeie przyszło do prze- 
konania, że tylko na własnych siłach naród nasz może budować 
swa politykę, -— rzecz o której już wszyscy dawno wiedzieli — 
ale przecież tego chyba nie można nazwać programem polityki 
narodowej. Ustęp ten, któryśmy przytoczyli jest enuncyacyą tego 
rodzaju, na którą każdy od stańczyka do socyalisty włącznie pod- 
pisać się moze. Odrodzenie narodowe, jest określeniem tak sze- 
rokiem i tak ogólnem, że każdy może w jego ramkach umieścić 
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treść zupełnie dowolna i dojść do nawzajem wykluczajacych sie 
wniosków. Stańczyk będzie rozumiał to odrodzenie na gruncie 
państw rozbiorczych przy idei trójlojalizmu, wówezas gdy de- 
mokrata narodowy bedzie stał na stanowisku wybitnie niepodle- 
głościowym. 

O niepodległości, o tem lub innem jej rozumieniu, o spo- 
sobach jej zdobycia, oetapach, przez które naród do niej zmie- 
rzać powinien, niema mowy. Wprawdzie na końcu jakem juz 
powiedział, jest mowa o autonomii (ralieyi, ale pod warunkiem, 
że ustrój kraju będzie taki, iż położy „kres naduzywaniu tej 
autonomii przez stronnictwa zachowawcze i te wszystkie grupy 
społeczne, które mają swój bezpośredni interes w powstrzymaniu 
rozwoju i postępu społeczeństwa i kraju“. Stara to juz i smutna 
w dziejach waszych piosnka. Zaśpiewał ja jeszcze na Sejmie eztero- 
letnim poseł Suchorzewski (w rok targowiezanin) mówiąc: Chee 
Polski dlatego, żem wolny, ale jeśli w niej panować ma despotyzm, 
gardzę nia, oświadczam sie nieprzyjacielem Polski itd. a powta- 
rzali ja przez całe ostatnie stulecie naszej niewoli różni z pra- 
wicy i lewicy, ale zawsze ci, od których potem odwracał się cały 
naród. Dziś i skoncentrowani demokraci stają w ieh szeregu. 

Program obeeny nie wspomina takze ani słowem © sto- 
sunku do państw rozbiorczych, w szezególności do państwa 
austryackiego, jak gdyby to była kwestya tak łatwa, ze wypada 
pominąć ją milczeniem. Tak, że dziś nie wiemy, czy zapatrywania 
tych panów w tej kwestvi pozostały te sume jakie były wypo- 
wiedziane w programie roku 1900 czy też uległy zmianie. A za- 
patrywania te warto dziś przypomnieć ogółowi polskiemu: „Oparci 
o stosunek wzajemnej utności — powiada ten program — miedzy 
korona, która uznała nasze prawa narodowe, a krajem, który 
w poczuciu własnego interesu narodowego 1 wspólności jego 
z interesami państwa, stanął na gruncie polityki państwowej, 
starając się z całą ofiarnościa o rozwój wszystkiego, co może 
wzmocnić potęgę państwa, dążyć musimy wytrwale 1 otwarcie do 
dalszych rzeczywistych nabytków narodowych, politycznych, ša- 
morządnych, kulturalnych i materyalnych dla kraju, w interesie 
kraju jak i państwa... (rotowi do ofiar na rzecz mocarstwowego 
stanowiska monarchii, gotowi do uznania wszystkiego, czego 
istotnie całość i jedność państwa wymaga“ i t.d. Widzimy więc 
już tu austrvaeki lojalizm państwowy, lojalizm zupełnie sprzeczny 


— [01 — 


z idea niepodległości Polski i z rzeczywistym stanem rzeczy. 
Wiemy i dobrze rozumiemy, ze nikt nie czyni zaborów, by nie 
ciągnąć z nich korzyści osobistych. Stosunek państw rozbioro- 
wvch do zaborów jest zawsze stosunkiem wrogim, w którym 
pierwsze stara się wyzyskiwać i niszczyć drugi. Formy, jakie 
stosunek ten przybiera, warunkowane są wzajemnym stosunkiem 
sił państwa do kraju podbitego. Nie idzie zatem, żeby w jakiejś 
poszczególnej sprawie interesy państwa i kraju nie mogły się 
schodzić, ale zakres tyeli spraw będzie bardzo szczupły. Nie mo- 
żemy zrozumieć tego, jak można mówić o wspólności interesów 
pomiedzy wyzyskiwana Gralicyą a stale ją wyzyskującą i uszczu- 
plajaca zakres jej autonomii krajowej Austrvą, Ale to są wszy- 
stko dzieje przeszłości. Dziś stanowiska tego wobee postępu my- 
śli politycznej, zająć juz nie było można. Trzeba było zdobyć się 
na stanowisko nowe, ale dla tego trzeba było poddać rewizyi 
dotychczasowe zapatrywania na państwo i jego rolę w życiu spo- 
łeczeństwa. Ta ostatnia jednak praca wydała sie ponad siły 
twórców programu, woleli więc o tem wszystkiem zapomnieć 
i cała sprawe pominać milczeniem. 

A stosunek do pozostałych zaborów i dzielnie Polski? 
„Uwazając austryacka dzielnicę Polski“ powiada program: „za 
główny teren swej pracy nie rezygnujemy jednak z prawa i nie 
cotamv się od obowiązku oddziaływania na bieg życia dwóch 
innych dzielnie polskieh w myśl określonych tu zasad i w tym 
eelu popieramy wszystkie polskie stronuictwa demokratyczne, 
o ile zasady ich nie są sprzeczne z naszemi*. Dziś w chwili, gdy 
hasła łączności trójzaborczej stało się dominującem w Polsce, 
gdy myśl polska dawno już przekroczyła kordony państw roz- 
biorczych nie mogli skoncentrowani demokraci pozostać stron- 
nietwem dzielnicowo galicyjskiem, zechcieli wypłynąć na wody 
ogólnej polityki polskiej, ale zamiast powiedzieć, że będa roz- 
strzygali wszystkie kwestye ze stanowiska ogólno polskiego, że 
będą starali się organizować zycie na terenie wszystkich ziem 
polskieli ograniczyli się do roli skrormniejszej, do roli tylko po- 
pierania stronnictw demokratycznych, których zasady nie są 
sprzeczne z ich zasadami. Chcielibyśmy wiedzieć na czem to po- 
parcie będzie polegało. Zapewne na pisaniu mdłych artykułów 
i korespondencyi w „Nowej Reformie* z ubolewaniami i zała- 
mywaniem rak nad uciśnionym postępem. 
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Tyle eo do wymagań ogólno politycznych i specvalnie pol- 
kich w stosunku do tego programu. Jeślibyśmy teraz chcieli 
przejść go szczegółowo, to nad kazdym punktem moglibvśmw 
mówić dość dużo i wykazywać coraz to nowe sprzeczności i do- 
wody niezrozumienia życia społeeznego. Ograniezmy sie do rzeczy 
najwazniejszych. A więe stosunek państwa do społeczeństwa. Na 
stronicy trzeciej programu czytamy „Prawo do życia przynosi 
z soba każdy człowiek na świat. Zabezpicezyć tedy kazdemu 
minimum warunków do utrzymama zycia niezbędnych, jest ele- 
mentarnym obowiązkiem państwa”, a dalej: „domagamy się od 
państwa, aby coraz większe fundusze przeznaczało w celu ochrony 
obywateli ekonomieznie słabych* to znowu: „Domagamy sie, da- 
lej, aby państwo... zapobiegło niesłychanemu utrudnieniu zasa- 
dnieczych warunków ludności miejskiej". Na stronicv zaś czwartej 
czytamy; „Domagamy sie, aby wszystkie instvtucye zorobkowe 
mające wybitny charakter publicznych, jak koleje, kopalnie, ase- 
kuracye it. p. były ukrajowione, wzęlędnie upaństwowione, 7) 
dalej: „domagamy się, aby państwo i społeczeństwo uczyniło 
wszystko, czego potrzeba, izby wieśniak mógł pracować na swej 
roli z eoraz większą nadwyżka zysków, osiaganych atoli nie ko- 
sztem innych klas pracujacych i t. d. Po tej tak szumnej apo- 
logii państwa i szeregu zadań wystosowanych do niego, na 
tej samej stronie czwartej znajdujemy rzeez laka: „staramy 
się równocześnie rozwijać i wzmaeniać w społeczeństwie naszem 
zmysł asocyacyi i kooperacyi, aby je w ten sposób wdrożyć do 
samoobrony i pracy zbiorowej, która w dziedzinie retorm spo- 
łecznych i ekonomicznych moze być jedynie skuteezra”. Zdu- 
miony czytelnik po przeczytaniu tego wszystkiego zapytuje sie- 
bie, co jest wreszcie tem panaceum na wszystkie dolegliwości 
społeczne, czy to państwo, którego elementarnvm obowiazkiem 
jest „zabezpieczyć każdemu minimum warunków do utrzymania 
życia niezbędnych” które ma wszystko upaństwowiać i wszystkie- 
mi się opiekować, czy ta praca zbiorowa społeczeństwa, która 
w dziedzinie reform społecznych i ekonomicznych moze być je- 
dynie skuteczna”, Odpowiedzi na program nie daje. Postarajmy 
się my za niego odpowiedzieć, Jak wskazuje sam program, arty- 
kuły „Nowej Reformy“, cała działalność demokratów skoneen- 


*) Jak widzimy dla tych panów niema różnicy pomiędzy ukrajo- 
wieniem a upanstwowieniem. 
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trowanych, sa oni „państwowcami* w całem tego słowa znacze- 
niu. Pisząc jednak swój program, musieli wspomnieć, że przecież 
wiara w potegę państwa i jego skutki dobroczynne już się w spo- 
łeczeństwach cywilizowanych przeżyła, a do tego, co najważniej- 
sze, państwo to, w obronie którego oni występuja, jest przecież 
dla społeczeństwa polskiego obeem a nawet wrogiem. Dla osło- 
dzenia mu tej pigułki podano więc ten ustęp nie widzące wcale 
tego, ze stoi on w zasadniczej sprzeczności z całością. 

A równość. Na stronie pierwszej czytamy: „Równość zaś, 
jako całkowite zrównanie praw i obowiazków każdego członka 
społeczeństwa, jeżeli ma być rzeczywiście podstawa demokraty- 
zacyi, musi z abstrakeyjnego pojęcia przemienić się w fakt re- 
alnv, i to nie tylko w jak najszerszem i najpełniejszem znaczeniu 
prawnem, ale takze w jasnej świadomości i głebokiem przeświad- 
czeniu ogółu“. Po tem co prawda mglistem i nie nie mówiacem 
określeniu, 20 wierszy po niem, znajdujemy ustęp będący zaprze- 
czeniem wszelkiego pojęcia równości. Czytamy tam: „Przede- 
wszystkiem więc bronić chcemy słabszych przed silniejszymi, nie 
zmniejszając jednak znaczenia jednostek, które, dzięki osobistym 
przymiotom i własnej pracy stały się silniejsze niz inne“. Nie- 
wiem jak to pogodzić z najelementarniejszemi wymaganiami de- 
mokracyi, w której obronie niby ci panowie staja. Do ja- 
kich zaś konsekwencyi mogłaby doprowadzić podobna zasada 
przy jej stosowaniu w społeczeństwie, to kazdy z nas łatwo 
zrozumie. 

A oświata. Na stronie piatej czytamy: „Zdobywanie wie- 
dzy i oświaty jest prawem naturalnem.. Nauka publiczna musi 
być na wszystkich stopniach i we wszystkich typach dla kazdego 
dostępna, wiec zasadniezo bezpłatną. Na pokrycie kosztów na- 
uki należy wyszukać nowe źródła dochodu... Nie poprzestajemy 
bowiem na rozpowszechnieniu samej tylko nauki elementarnej, 
lecz domagamy się takiej oświaty ogółu, któraby umożliwiła 
każdej jednostce wytworzenie sobie jak najpełniejszego i jak 
najprawdziwszego światopoglądu, a zarazem przygotowała ją jak 
najlepiej do przyszłego zawodu“. Na stronie szóstej zaś mamy: 
„Nauka i oświata, jeżeli mają przynieść te wszystkie błogosła- 
wione skutki, których po nich oczekujemy, muszą być szerzone 
w zupełnej niezależności od wszelkich iuteresów partyjnych i kla- 
sowych t. j. tak, jak gdyby były celem same w sobie*. 
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Ustepy te są największym dowodem braku myśli i wiedzy 
politycznej w tem Stronnictwie. Kwestye nauki i oświaty, po- 
mimo że sa bardzo ważnemi kwestyami w życiu społeczeństw, 
nie należa bądź co bądź do kwestyi zawiłych, którvek roz- 
wiązanie wymagałoby nakładu sił i pracy. Ńtronnietwo więc 
polityczne posiadające w swem łonie, juz nie mezżów stanu 
a tylko możliwych polityków, moze zdobyć sie w tej sprawie na 
coś więcej niż na kilka zdawkowych frazesów i to tego rodzaju, 
jak te, co przedtem wypowiedziano. Z ostatniego z nich a mia- 
nowicie z wyrażenia „jak gdyby były celem w sobie“, dowiadu- 
jemy sie, że oświata i nauka w pojęciu skoneentrowanych, celem 
same w sobie nie sa. Jest to poglad tego rodzaju, którego nie 
słyszeliśmy juz dawno. Przypomina on poglady utylitarystów 
i poetów i publievstów rosyjskich z epoki Katarzyny II, ale 
w dwudziestym wieku w ustach cywilizowanego Europejczyka jest 
wprost rzadkością muzealna, Dowiadujemy sie dalej, ze szkoła musi 
być taka, któraby umożliwiała wytworzenie najprawdziwszego świa- 
topogladu. A teraz zapytanie, co to jest najprawdziwszy światopogląd 
i kto ma być ostatnią decydującą instancya w tej kwestyi? Niema 
dziś chyba dwu ludzi, którvehby światopoglady schodziły się 
zupełnie, Pomimo tego kazdy z nieh przypisuje sobie prawdziwy, 
a drugiemu fałszywy. Musi wiee tu być ktoś. kto o tem decy- 
dować bedzie. Tym „kimś“ jak widać z programu, znowu będzie 
to samo państwo, Jednak pytanie, czy dużo dziś mozna znaleźć 
ludzi w Europie, którzybv az takie atrybueve państwu przypi- 
sać chcieli, A dalej program podaje projekt bezpłatnego naucza- 
nia na wszystkich stopniach. (rdv jednak przychodzi do prak- 
tvcznych kwestvi tego urzeczywistnienia, do środków finansowych, 
które przecież musza tu być ogromne, nie podaje zadnych pro- 
jektów finansowych, ogranicza się natomiast do zdania bez kwe- 
styi słusznego ale absolutnie nie nie mówiacego, że należy „wy: 
szukać nowe zródła dochodów“. 

Litanie tyeh sprzeczności i nielogiczności moglibyśmy snuć 
jeszeze bardzo długo, ale nieo to nam chodzi. Najailniejszym 
punktem” programu i najbardziej określonym jest punkt co prawda 
zupełnie negatywny i nie pozytywnego nie zawierający, zatytuło- 
wany „Stronuietwo wobee nacyonalizmu", Czytamy tam: „Stoimy 
na czujnej strazy wszelkich interesów narodu polskiego, uzna- 
jemy konieczność skupienia wszelkich sił dla odparcia gwałtów 
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przeciw nam skierowanych, potępiamy jednak szowinizm naro- 
dowy, stanowiący istotę współczesnego nacyonalizmu, który jako 
wybujałość egoizmu narodowego, upatruje największe zasługi dla 
siebie w krzywdzie i ucisku narodów innych, szerząc przez to 
tylko spustoszenie moralne i kulturalne w narodzie własnym. 
Dlatego też wszelkie hasła i metody współczesnego nacyonalizmu, 
tego dziedzica najreakcyjuniejszych tradycyi przeszłości, hasła 
i metody dziwnie jednakowe wśród wszystkiech dotkniętych klęską 
nacyonalizmu narodów, uważamy za niemoralne, bezzasadne i bez- 
celowe — a szczególnie dla naszego narodu w najwyższym sto- 
pniu szkodliwe, bo przy przeciętnie nizkim stopniu kultury 
ì oświaty bardziej jeszcze niż gdzieindziej ogół deprawujące, 
„ najszlachetniejszymi tradycyami polskiemi jaskrawie sprzeczne, 
a wobec napierającego na nas nacyonalistycznego hakatyzmu 
z jednej strony a takiegoz panrusycyzmu z drugiej, pozbawiające 
nas jedynej skutecznej broni t. j. głębokiego poczucia sprawie- 
dliwości a więc i krzywdy, i szerokiej, przez szowinizm nie za- 
cieśnionej oświaty”. Musimy tu najpierw powinszować panom de- 
mokratom krakowskim wynalazku, który stanowczo opatentować 
powinni, a mianowicie, że jedyna skuteczną bronia w walce z ha- 
katvzmem i zakusami na nasza narodowość ze strony rosyjskiej 
jest z naszej strony tylko głębokie poczucie „sprawiedliwości, 
a więc i krzywdy“ naszej. Jakzeby się ucieszyli hakatyści pruscy 
| „istinno ruskije ludi“ wszelkiego gatunku, gdyby społeczeństwo 
polskie zaprzestało dotychczasowej walki z nimi, a poszło za 
rada panów krakowskich i ograniczyło się do poczucia „spra- 
wiedliwości a więc i krzywdy“. Wogóle cała tu długa filipika 
była zupełnie nie potrzebna. Wystarczyłoby powiedzieć, jesteśmy 
zaciekłemi wrogami demokracyi narodowej i tyle. Kazdyby to 
zrozumiał i o przyczyny nie pytał. lo cóż to dziwnego, że ci 
niby demokraci, powtarzający od szeregu lat liberalne trazesy 
a nie posiadający bodaj śród ludu ani jednego zwolennika nie- 
nawidzą młody, żywy ruch wychodzący z masy ludowej, ruch 
który organizuje i prowadzi politykę polską we wszystkich trzech 
zaborach, który w najwiekszej dzielnicy Polski, zaborze rosyj- 
skim jest już dominujacvm a i tu w zaborze austryackim rośnie 
bardzo szybko, który ma przed soba szerokie horyzon:y, który 
wystepuje mężnie i otwarcie stawia czoło wszystkiemu, co uważa 
za szkodliwe dla narodu, który jest ruchem mocy i siły narodo- 
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wej, a tem samem grozi zagłada wszelkim tormacyom tego rv- 
dzaju, co skoncentrowani demokraci krakowscy. 

W związku z tem wszystkiem stoi ich stosunek do obcych 
narodowości, w szczególności Rusinów i żydów. A więc sa oni 
za największym rozwojem Rusinów, który ich zdaniem „może 
odbyć się bez jakiejkolwiek szkody dla polskiego stanu posia- 
dania w Galicyi, którego uszezuplenia zreszta nie dopuszcza“. 
Nad słusznością tej tezy postawilibyśmy wielki znak zapytania. 
Co do żydów zaś powiadają oni tak: „Nie cheemy też rozstrzy- 
gać, czy Żydzi stanowią u nas osobną narodowość, czy jej nie 
stanowią. Ale uważając tę sprawę za kwestvę taktu, pozostawimy 
jej rozwiązanie pokojowej ewolucyi społecznej i jesteśmy prze- 
konani, Że interesy życiowe zespola ściśle ludność zydowska, 
z ludnością polska“. Co znaczy owa „kwestya fakta“, tego do 
dziś dnia w żaden sposób zrozumieć nie mogę. Nie ztozumie tez 
zapewne Żaden z jego czytelników z wyjatkiem chyba moze 
twórców programu, Dziwnem jednak kazdemu musi sie wydać, 
że stronnictwo zabierające głos we wszystkich sprawach kraju, 
nie może jeszcze zdać sobie sprawy 2 tego, czy S00.00U jego 
obywateli stanowi osobna narodowość, czy też nie — a przed- 
stawia rozwiązanie tego jatiejs „pokojowej ewolucyi społecznej” 
i nie chce wypowiedzieć się jasno i kategorycznie jak się na tę 
sprawę zapatruje. 

Tak się mniej wiecej przedstawia w ogólnych zarysach ten 


dorobek myśli panów z „Nowej Reformy“. Przy przeglądaniu 


" 
go, uczucie pewnego zalu i wstydu musi nas ogarniać, Zalu 
i wstydu, że społeczeństwo nasze stoi na takim nizkim poziomie 
myśli politycznej, iż znajduja się w nim iudzie, którzy maja od- 
wage, wychodzić z tego rodzaju rzeczami przed forum publiczne 
i jeszcze znajdują posłuch śród garstki iuteligencyi, Są to już 
jednak przeżytki poprzedniej epoki rozbicia 1 depresyi ducha 
narodowego, które snują się dziś jak zmory przeszłości poiniędzy 
żywymi, a może jutro już do tej przeszłości przejdą. 


Jozafat Bohuszewicz. 


mg JAWA moz 


Walka o ziemię w zaborze pruskim. 


iewolueya w państwie cara a w ślad za nia zapowiedź 
zmiany stosunków polsko-rosyjskich, zogniskowanie dążeń naro- 
dowvch w kierunku autonomii, stanowisko przedstawieielstwa 
polskiego w Dumie - wszystko to przykuwa uwage społeczeń- 
stwa polskiego do tej dzielniey a odwraca od sasiedniej, gdzie 
już oddawana toczy się walka, moze nie tak krwawa i gwałto- 
wna, może nie tyle, co tu widoczna, nie mniej jednak ciężka 
i mozolna, walka długotrwała, z dnia na dzień o kazdą plaeć- 
wke, o kazda piędź ziemi prowadzona, a tem szlachetniejsza, że 
nie przyświeca jej nadzieja szybkiego zwyciestwa, ale poczucie 
świętego wzgledem Ojczyzny obowiązku. W obecnej tazie, po- 
mijając sporadyczne, żywiołowe wybuchy protestu, przejawia się 
ona głównie w tormie walki o ziemię. 

Jeszcze przed dwudziestu laty rząd pruski zrozumiał, że 
zwykłemi środkami państwowemi rady sobie z Polakami nie da, 
że germanizacva narodu o tak wybitnie odrębnej kulturze i sil- 
nych tradycyach narodowvch, jak polski, będzie Danaid pracą; 
postanowił przeto, przywdziawszy miano „kulturtrigera* uzyć 
skuteczniejszego, a smutnie cywilizacyi niemieckiej, swiadcza- 
cego środka, mianowicie za pieniądze rządowe, a więc w znacz- 
nym stopniu od Polaków pochodzące, wykupywać ziemię polska 
i osadzać na niej niemieckich kolonistów. A tą chwilą głównym 
zadaniem naszej polityki w zaborze pauskim stało się utrzyma- 
nie tej ziemi, a wszelkie zwiększenie lub zmniejszenie jej obszaru 
w rękach polskich oznacza wzmocnienie lub osłabienie żywiołu 
polskiego, oznacza zwycięstwo lub kleske. 

Ta sytuacya polityczna jest dobrze społeczeństwu polskiemu 
znana i uzyskała odpowiednie podłoże nezuciowe. (Oburzamy się 
na haniebne zakusy germanizacyjne, piętnujemy nazwą zdrajców 
narodu tych, którzy im pomagają, przez iekkomyślne oddawanie 
swych majątków w ręce niemieckie, Jednakże polityka nie może 
wyłacznie opierać się na uczuciach; wymaga ona trzeźwej obser- 
wacyi taktów, śledzenia biegu wypadków i wyciągania stąd od- 
powiednich wniosków, wymaga jednem słowem, uświadomienia 
sobie bilansu politycznego korzyści i strat, Zestawienie takiego 
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bilansu odnośnie do walki o ziemię w zaborze pruskim jest za- 
daniem niniejszego artykułu. 

Ponieważ zaborcza akcya germabizacyjna, zarówno, jak 
obronna polska, polega głównie na kupowaniu wielkich majat- 
ków i parcelowaniu ich wśród włościan, nie od rzeczy więc bę- 
dzie rozgladnać się w układzie własności ziemskiej w dwóch 
prowincevach, bedących terenem tej walki, t. j. Poznańskiego 
i Prus Zachodnich. O tyeh tylko dwóch krajach mówić be- 
dziemy z tego powodu, że zawieraja one znaczniejszy proceut Po- 
laków, pierwszy około TO" drugi około 3509/,, a najlepszym 
dowodem siły żywiołu polskiego w tyeh prowineyach jest fakt, 
że tu tylko działa komisya kolonizacyjna. 

Sląsk posiada wprawdzie znacznie większy procent Pola- 
ków, anizeli Prusy Zachodnie, jednakże uświadomienie naro- 
dowo jest tu tak świeże, ze jeszcze walki o ziemię nie widzimy, 
ten bardziej, ze wielkie majatki znajdują się prawie wyłacznie 
w rękach niemieckich. 

Wedle dość wiarygodnej statystyki niemieckiej znajduje 
się ogółem obszaru użytego na produkcyę rolniczą we wspomnia- 
nych 2 prowinevach 3750.661 ha. Z tego przypada na osady: !) 


Niżej 2 ha. À - . ` 3 0/,, przestrzeni 
2—0 a i À 4 à 
A i „OF; - ; i KAJA : 
20-100 | | 96 05 S 
100 i wvzej l 49 9/7, à 


Cyfry te świudeza o większym, anizeli w pozostałych zabo- 
rach procencie ziemi znajdującej się w ręku wielkich  właści- 
cieli, co znów dowodzi, jak waznym dla sprawy narodowej jest 
rczultat prowadzonej dziś zawzięcie przez obie strony akeyi ko- 
lonizacyjnej. Od wyników jej zależeć będzie, czy połowa dzisiej- 
szego obszaru rolniczego bedzie w przyszłosci w posiadaniu Po- 
laków, czy teź Niemców. 

Akeva kolonizacyjna prowadzi się przewaznie przy pomocy 
instytucyi pośredniczących, a mianowicie : 

l. Komisyi kolonizacyjnej, utworzonej w r. 1886 przez rząd 
pruski z inieyatywy Bismarka i oputrzonej na razie fuudu- 

szem stu milionów marek (który potem urósł do 500 mi- 


1) Meitzen. Der Boden und die Landwirtschaftlichen Werhiiltnisse 
des Preussischen Staates. 
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lionów). Ofieyalne motywa opiewają, ze celem jej jest 

wzmocnienie żywiołu niemieckiego w Poznańskiem i Pru- 

sach Zachodnich przeciw usiłowaniom polonizacyi. 

2. Banku ziemskiego w Poznaniu, który powstał w r. 1888 
jako reakcya przeciw komisyi kolonizacyjnej i ma na celu 
obronę ziemi polskiej. Na czele jego stanęła wybitna w dzie- 
jach walki narodowej postać Teodora Kalkszteina. 

3. Komisyi jeneralnej w Bydgoszczy, instytucyi w r. 1891 
przez rząd powołanej dla kupowania majatków i tworzenia 
wielkiej ilości osad karłowvch celem zwiększenia ilości 
osiadłych robotników, co jest waznem dla junkrów prus- 
kich. Od 1897 roku cele społeczne tej komisyi zostały za- 
barwione narodowemi, mianowicie otrzymała ona polecenie 
od rzadu, ażeby przy każdym poszczególnym podejmowanym 
przez nią tworzeniu włości rentowych zasięgała wpierw zdania 
komisvi kolonizacyjnej, czy nie stoi temu na przeszkodzie 
żaden wzgląd, wynikajacy z jej celów i dążeń, Rezultatem 
tego była przeprowadzana przy parcelacyi kupionych przez 
komisvę jeneralną majątków zasada, aby nie zinieniać sto- 
tunku procentowego ziemi na korzyść Polaków. 

4. fandbanku w Berlinie założonego w r. 1896. i kierowa- 
nego przez członków „Związku dla ochrony niemieckości', 
instytucya ta ma wprawdzie głównie cel prywatno - gospo- 
darczy t. j. zysk na oku, nie zaniedbuje jednak przytem 
akcyi germanizacyjnej, czego dowodem ia okoliczność, że 
założona ż zakresem działania na całe Prusy, działa głów- 
nie w dwóch polskich prowincyach i że na zdobytych przez 
siebie obszarach nie osiedla nigdy kolonistów polskich. 

5. Spółki rolników  parcelacyjnej w Poznaniu powstałej 
w r. 1804 również w celach prywatno-gospodarczych, aspi- 
racye narodowe sa jednak tu o tyle uznane, że sprzedaje 
się parcele wyłacznie Polakom. 

Widzimy więc, że z 5 działających w tych prowincyach 
nstytncyi pośredniczacych, 2 działaja na szkodę naszego na- 
szego narodu t. j. komisya kolonizacyjna i Landbank, 2 bronią 
jego interesów (Bank ziemski i Spółka rolników parcelacyjna), 
piata wreszcie (komisya jeneralnaj zdradza tylko częściowe za- 
kusy germanizacyjne. 
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[ntenzywność i skuteczność działania powyzszych instytu- 
eyi przedstawia się następująco. 
Do I. Stycznia i901. poddano pośrednietwu pareelacvjnemu *) 


Komisya kolonizacyjna . . 128684 hkt, 
Komisya jeneralna w bydgoszczy 99517 . 
Landbank s i | . 2600  .. 
Bank ziemski . | 17135 
Spółka rolników parcelacyjna . 6254 


'Cvtrv te wykazują, ze najintensywniej działa komisva ko- 
lonizacyjna, co jest zupełnie naturalnem wobec olbrzymich sum 
przez nia płaconych. Jak znaczna jest róznica pomiedzy cenami 
płaconemi przez komisveę kolonizacyjna przy kupnie majątków, 
a pobieranemi przy sprzedaży parcel, świadczy nastepujaca tablica. 
Na jeden hektar przy parcelacvi czystego zysku wypadało: 


Lanbank i i + 12,5 marek 
Bank ziemski | + 88,0  , 
Spółka rolninów parcelacyjna 20) 
Komisya kolonizacyjna | — 3,2 n 


Tak więc w przeciwieństwie do innych instytucyi pośred- 
niczących komisya kolonizaeyjna dokłada ze swych olbrzymich 
zresztą funduszów po 33,2 marek na hektar parcelowanej ziemi. 
Słaba bowiem jednostka, decydująca się na sprzedaż swego ma- 
jatku komisyi i narazajaca się skutkiem tego na powszechna 
pogardę narodu, żąda zato przynajmniej wielkiej rekompensaty 
w pieniądzach. Również sprowadzonym z dalekieh stron i obceia- 
żonym szeregiem zobowiązań kolonistom niemieckim trzeba olia- 
rować bardzo dogodne warunki materyalne, by ich skłonić do 
osiedlenia. Nie dziwnnego jednak, że wobec tak wielkich wkła. 
dów komisya kolonizacyjna parceluje najwięcej ziemi. 

Jakiż więc jest ogólny rezultat akeyi kolonizacyjnej przez 
obie strony prowadzonej ? 

Bilans narodowej działalności wymienionych 5  instytucy! 
w Poznańskiem i Prusach Zachodnich od chwili ieh powstania 

+1. Stycznia 1900 roku przedstawia się nastepująco: 
l. Zwiększyły one ilość Niemeów w stosuku do Polaków 

o blisko 14000 osób, ezyli mniej więcej o 0,4", całej 

ludności tej prowincyi. 


2) Rozwadowski. Parcelacya wielkiej własności w świetle poste- 
powaniu pruskich instytucyi pośredniczących. 
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2. Awiększyły ilość gospodarstw niemieckich w stosunku do 
ilości gospodarstw polskich o 2776 t. j. prawie o 1 °/ 
ogólnej ilości gospodarstw. 

5. Zwiększyły rozlegość niemieckiej ziemi w stosunku do pol- 
skiej o 183000 hkt. czyli o 2,5 7/ całej powierzchni kraju, 
Widzimy więc, że przesunięcie sił nastąpiło pod każdym 

względem na korzyść Niemców, co należy prawie wyłacznie 
zawdzięczać komisvi kolonizacyjnej, zarazem jednak widzimy, 
że nie jest ono bardzo znaczne, nie przekracza bowiem 0,59, 
liezby ludności, 1%, ilości gospodarstw i 2,50/, obszaru ca- 
łego w kraju, Takim jest rezultat świadomej i celowej akeyi 
kolonizacyjnej. 

Do zupeźnie jednak odmiennvch, a bardziej pocieszajacych, 
wyników dojdziemy, jezeli uwzględnimy ogólna statystykę ruchu 
narodowego w tych prowineyach i stanowisko, jakie oba narody 
zajmuja w procesie produkcyi rolnej tych krajów. 

Statystyka ta wykazuje, ze w cidgu lat 1894—-130U prze- 
szło z rak niemieckich w polskie w dwóch badanych przez nas 
prowincyach 63314, podezas gdy z rak polskich w niemieckie 
przeszło tylko 32697 hkt. ziemi, ze więc w ogólnym rezultacie 
Polacy nabyli od Niemców 50167 hkt. ziemi, a stosunek posia- 
dania ziemi zmienił się na korzyść Polaków o 61234 hkt. Po- 
mimo więc, ze komisya kolonizacyjna zmieniła przeciętnie rocz- 
nie tensam stosuńek na korzyść Niemców o 10.000 hkt., ogólny 
rezultat obrotu ziemie w ciagu wymienionych lat czterech, na 
które wypada bardzo usilna działalność komisyi kolonizacyjnej, 
działalność niemieckiego landbankn i antypoiska zmiana poli- 
tyki komisvi jeneralnej, wypadł przecież na '«orzyść Polaków 
i to z cyfrą 61234 hektarów, Były więc inne nieuchwytne i nie- 
zorganizowane siły, które te zdobycz komisyi kolonizacyjnej 
unicestwiają, a jakiego rodzaju są te siły, wyświetla dalszy 
szczegół tejsamej statystyki, która podaje, że w ręce niemieckie 
przechodza prawie wyłącznie wielkie gospodarstwa, te same, 
które stanowią też przedmiot parcelacyi, w ręce polskie natc 
miast przechodzi co roku około 500 włościańskich gospodarstw. 

„Skąd bierze się* pyta Rozwadowski „ta ekspansywna siła 
chłopa polskiego, którą on zwalcza niemieckiego, odbiera mu 
oddana w jego ręce ziemię i pomimo sprzedawania Niemcom 
wielkich majątków polskich, pomimo zorganizowanej potężnie 
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niemieckiej parcelacyi narodowej, pomimo wreszcie całej forsy 
potężnego i nieprzebierającego w środkach państwa, przechyla 
na polską stronę szalę zwycięstwa w narodowej walce? Taje- 
mnica na tym polega, że jakkolwiek w walce zaciętej brak temu 
ludowi kapitału, którym wrogi mu naród tak hojnie szafuje, to 
wszakże pozostał mu czynnik drugi, to jest praca. | tę właśnie 
prace, która tutaj w walce o ziemię rozstrzyga t. j. pracę 
fizyczna na roli, na obszarze wschodnich Niemiec zmonopolizo- 
wał prawie w zupełności chłop polski. Rozwój przemysłu i 2y- 
cia miejskiego pochłonał niemal cały kontyngent niemieckich 
robotników, podnosząc ich na wyższy szczebel społeczny i coraz 
powszedniejszym jest zjawisko, iż Niemiec chce sie brać do 
pracy na roli tylko w charakterze samoistnego gospodarza, za- 
leżna zaś praca rolna staje się monopolem Polaków. Wielki 
eksport tej pracy do Prus z Króstwa Polskiego i Gralicyi znany 
ogólnie jako zjawisko wychodźtwa czasowego czyli zarobkowego, 
umożliwia takiżsam eksport ze Śląska lub Poznańskiego w bar- 
dziej na Zachód położone kraje o wyższej skali zarobku. Skut- 
kiem takiej wedrówki robotników na Zachód, jest napływ go- 
tówki z zachodu na wschód, który tu działa, jak użyźniajaca 
tala, utwierdza chłopa polskiego w posiadaniu ziemi, a z czasem 
rozszerza granice jego posiadłości lub bezrolnemu tcobotnikowi 
daje "możność osiedlenia się i zamienienia pracy zależnej w sa- 
moistną, co było celem ostatecznym wszystkich jego wysiłków“. 

Ta sama statystyka wykaznje, że w ciagu lat 1889—1900 
ludność poznańskiego wzrosła wogóle o 457/,, w tym zaś lud- 
ność polska o 10,5%, a niemiecka tylko o 3,757. Ponieważ 
ilość osadników sprowadzonych przez komisyę kolonizacyjną 
w Poznańskie wraz z rodzinami nie przewyższa 0,2 9/,. ludności 
tej prowincyi, wzrost zatem ludności niemieckiej byłby bez dzia- 
łania komisyi wyniósł około 30, Tak więc czy to z działaniem 
komisyi, czy bez niego, ilość ludności polskiej wzrosła mniej 
więcej w trzy razy wyzszym stopniu, jak ilość ludności niemiec- 
kiej; pod tym względem wpływ komisy! wydaje się wprost 
znikającym. 

Zarówno więc statystyka, jak obserwacva wykazują, ze po- 
mimo nieliczącej się z niczem akeyi hakatystystycznej, po- 
mimo sławnego przepisu, który z pobudek narodowych  ustana- 
wia wieczystą niespłacalność dziesiatej częńei renty osadnikom 


komisvi kolonizacyjnej, pomimo zwichnięcia z pobudek politycz- 
nych całej działalności komisyi jeneralnej i nieleyalvego naduzy- 
wania konsensów kolonizacyjnych celem przeszkadzania wszelkiej 
parcelacvi polskiej, pomimo tych wszystkich krępujacych swo- 
bodę ruchów więzów, niespożyta siła lulu polskiego zrywa cia- 
żace na nim peta i powoduje zwycięstwo po stronie sprawiedli- 
wości. Czego nie zdołała dokonać świadoma i planowa akeya 
społeczna, to zastąpił żywiołowy, odruchowy instynkt samoza- 
chowawezy chłopa polskiego. 

Widzimy zatem, że środki używane przez państwo pruskie 
są nie tylko bezprawne, ale, jak świadczy statystyka, w ostate- 
cznym wyniku bezkuteczne. Dzięki uświadomieniu ludu polskiego, 
hartowi ducha i tej żelaznej iście wytrwałości, która go cechuje, 
odnosimy w tej walee narodowej nie tylko moralne, ale faktyczne 
zwycięstwo. Mozemy więe spokojnie w przyszłość spoglądać. 

Słusznie powiedział jeden z mądrzejszych Niemeów: „połk- 
nęliście Polaków, ale zaiste ich nie strawicie !* MEuh: 


e ° 
Z V. Zjazdu „Ogniwa“. 
(23, 24 i 2d marca). 

Zjazd „związku towarzystw kształcącej się młodzieży pol- 
skiej w Anstryi* nie nosił bynajmniej cechy świątecznej, do ja- 
kiej w poprzednich przywykliśmy latach, brakło mu pogody 
i spokoju — przebieg jego był właśnie namiętny i goraczkowy. 
Dość powiedzieć, że dwa plenarne posiedzenia i jedno komisyi 
wnioskowej (zresztą na komisyi tej wszyscy delegaci byli obecni) 
były to właściwie wiece — wiece na których zgubili się jakoś 
krytyczni słuchacze a powstał wrażliwy tłum z tymi typowymi 
mowcami wieców „porywającymi', „zjadliwymi” etc. 

Charakter taki narzuciła Zjazdowi akademicka społeczność 
lwowska. To jej życia sprawy przewijały się ustawicznie wśród 
obrad, przynosząc ze sobą atmosferę walki zaciętej. 

Bo walka ta toczyła się nie na jeden front tylkoi ze zna- 
czniejszem niź poprzednio napięciem. ⁄ jednej strony niesłychane 
wprost gwałty ruskich studentów, które pociągneły za sobą stan 
ciągłego pogotowia, z drugiej ciągłe zatargi z młodzieżą socya- 
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listyczną i „„postępową* wszelkich kategorvi. Rzecz wiec naturalna 
ze stowarzyszenia młodzieży lwowskiej nieświetnym w tym roku 
wykazać się mogły prac bilansem. Działalność kulturalna i oświa- 
towa, działalność naukowa wymagaja spokoju i nieprzerwa- 
nych zabiegów. Praca przerywana była wciąż przez obevch 
1 swoich, lecz tembardziej będziemy pewni spokojnych warun- 
ków i ruchów swobody im tęższy wszelkiej napaści stawimy 
opór. Kto miecz trzyma pokój miewa... 

Sprawozdanie z towarzystw lwowskich i zycia akademie- 
kiego we Lwowie ujęte w referat przez przewodniczącego Czyt. 
Akademickiej kol. Widomskiego z konieczności na plan pierw- 
szy wysunęło sprawe uniwersytetu i sprawę - Brzozo- 
wskiego. | już ani sprawozdanie kolegi Horodyskiego z dzia- 
łalności towarzystw krakowskich, które tak znakomicie się roz- 
wijaja *) ani sprawozdania Zniczów prowincyonalnyeh, których 
praca z roku na rok staje się inłensywniejsza, nie zdołały na 
dłuzsza chwilę przykuć uwagi Zjazdu do waznych bardzo, choć 
nie posiadających zasadniczego charakteru spraw zycia młodziezy. 
Wytoczyła się natomiast długa dyskusya w sprawie ruskiej i ru- 
skiego uniwersytetu. Wywołał ja dr. Orłowiez, który już na 
drugim Zjeździe z rzędu wyświaduza tę przysługę, ze powoduje 
dyskusyę o kwestyach, o których opinia ogółu naszej młodzieży 
jest ustalona, no i tę szkodę, że inne sprawy spycha się na 
szary koniec. Żaden nowy kat widzenia nie objawił się jednak 
wśrod tego pasma insynuacyi, plotek starych i wytartych argu- 
mentów. Zgromadzenie miało tę tylko satysfakcyę, że poniewaz 
jeden zaledwie dr. Orłowicz był niezadowolonym z lwowskiej mło- 
dzieży, każdy jego zarzut znalazł pogromcę. 

Absolutoryum młodzieży lwowskiej wyraził Zjazd w nastę- 
pującej rezolucyi : 

Stojąc na stanowisku energicznej obrony polskiej wszy- 
chnicy we Lwowie — Zjazd zaznacza swa najzupełniejsza soli- 
darność z akeyą profesorów, społeczeństwa i młodzieży polskiej 
1 wzywa ogół polski do jaknajbardziej stanowczego odparcia 
wszelkich zakusów przeciwko nam skierowanych. 

Uwaga Zjazdu dłuższy czas zatrzymała się na sprawozdaniu 
delegata z Kijowa, który mówił o akcyi zmierzającej do zdoby- 
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cia katedr polskich na uniwersytecie Kijowskim i o komplika- 
cvach jakie zajścia na lwowskiej wszechnicy zrodziły. Wyrazem 
jasnych uczuć Zjadu jest następujaca rezolucya : 

/, uwagi na rosnące z każdą chwilą potrzeby kulturalne 
narodu polskiego, z uwagi na doniosłe znaczenie najwyższej pol- 
skiej placówki naukowej dla rozwoju wpływu polskiego na kre- 
sach, Zjazd wita z radościa i solidaryzuje się z żądaniem pol- 
skiej mlodzieży w Kijowie, popartem przez ogół kijowskich stu- 
dentów, aby na tamtejszym Uniwersytecie stworzono katedry hi- 
storvi i literatury polskiej z polskim językiem wykładowym. 

Po raz pierwszy na zjeździe „Ogniwa“ zjawił się delegat 
z Petersburga. Z obszernego jego przemówienia dowiedzieliśmy 
gie jak w samem sercu naszego wroga, nasza młodzież akade- 
mieka ratuje od wynarodowienia dusze polskie. Oświatowe to- 
warzystwo „A B U*, które młodzież prowadzi, urządza szkoły 
dla analtabetów, wykłady języka polskiego ete. stoi wyłącznie 
prawie siłami młodzieży. 

W królestwie Polsziem akademickiej młodzieży bardzo 
mało. Towarzystwa (tajne) nie funkcyonuja właściwie. Tylko tzw. 
komisyc „Bratniej pomocy* i „Zjednoczenia* stanowią jakby 
straż bojkotu politechniki i uniwersytetu, 

Na cezwartem posiedzeniu zjazdowem z działalności zarządu 
„Ogniwa“ zdał sprawę zast. przewodniczącego związku kol. Ta- 
deusz Zieliński. Działalność bardzo rozległa — lecz tylko w nie- 
licznych wypadkach już dziś odniosła skutki, Wymienimy sprawy 
następujące: starano się © ustanowienie doktoratu weterynaryi, 
o stworzenie wydziału architektury na Akademii Sztuk Pie- 
knych w Krakowie; wydano okólnik w sprawie autonomii szkol- 
nictwa naszego *); utworzono sąd koleżeński nad studentami 
którzy złamali strajk szkolny w Królestwie; rozesłano kwestyo- 
narvusz w kwestyi hygieny i zycia płciowego młodzieży. 

Decyzyi Zjazdu — zgodnie z regulaminem — przedstawił 
Zarząd słynną sprawę wykluczenia „bratniej Pomocy słuch. Po- 
litechniki* z „„Ogniwa*. Na dyskusyę w tej sprawie zaproszono 
reprezentantów „,Bratniej Pomocy“ — przybyli też oni w kom- 
plecie. Gdy jednak Zjazd nie chcac ponownie tworzyć nastro- 
jów wiecowych odesłał sprawę — dla spokojnego rozważenia — 
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do komisyi, reprezentanci „postępu“ zrzekli się uczestnictwa 
w obradach, Z zesiawienia tych taktów wypływa nieodbioie, że 
właściwym zamiarem przyjaciół Leopolda 3-imion i t. d. było 
zagwoździć gadaniną przynajmniej jedno posiedzenie. 

Ostatecznie w tej smutnej sprawie Zjazd wypowiedział się 
słowy następującemi: 

V. Zjazd uznaje postąpienie Zarzadu „Ogniwa“ w sprawie 
„Brat. Pom, słuch polit.“ we [wowie za słuszne i daje swą 
sankcyę wykluczenia tegoz Towarzystwa z „Ogniwa“. 

Na przedostatniem posiedzeniu Zjazdu zjawił się prot. Sta- 
nisław Grabski, by wygłosić wykład „O istocie postepu'**), Nad 
referatem wywiązała się dyskusya, która trwała z góra trzy go- 
dziny. Właściwie nie nad „referatem“ lecz około reteratu. 
Wprost podziwem przejmował ten cynizm, czy bezdenna naiwność, 
z jaką cały szereg przewódeów techniekiego postępu z powaga 
i autnością wytrawnych myślicieli — brał się do subtelnvch 
zagadnień poruszonych w referacie, Nieokrzesanie umysłowe tych 
ludzi okazało się w całej nagości, z lekka przysłoniętej tigowym 
listkiem elokwencyi. 

Lecz nawet aqua habet horrorem vacui. I od pustki wła- 
snych frazesów poczęli sami ich twórcy uciekać do taktów, roz- 
maitych faktów, Więc oczywiście rewolucya i Narodowa demo- 
kracya, Koło Polskie w Dumie, akcya o język polski w gminie, 
lokaut łódzki, oto przyladki dobrej nadziei, na które myśliciele 
nasi pragnęli ratować się uciekając z niebezpiecznych tluktów 
dyskasyi o istocie postępu. Niestety i tym razem nadzieja oka- 
zała się matka głupich. Znaleźli się bowiem tacy, którzy i te 
odbiegające od tematu zarzuty podjęli i całkowicie odparli, Tu- 
taj podkreślić trzeba przemówienia kol. Bohuszewieza a nade- 
wszystko kol. Młynarskiego przemówienie o genezie i istocie 
doktryny politycznej, które właściwie było najpiekniejszym uste- 
pem dvskusyi. 

W ten sposób Zjazd dobiegł końca. Ostatnie plenum 
przyjęło szereg wniosków i rezolucyi, które przytaczamy. 

„Zjazd wyraża swe najwyższe uznanie i podziw prześlado- 
wanym dzieciom i studentom zaboru pruskiego walezącym o naj- 
świętsze prawa narodowe z rządem pruskim“. 


*) Wykładu tego nie streszczumy, ponieważ okaże się on w cało- 
ści w następnym Nrze „Teki“. 
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Zjazd wzywa Zarząd, by wobec dążeń studentów niemie- 
ckich na uniwersytetach austryackich, majacych na celu utru- 
dnienie słuchaczom polskim studyów na tychże uniwersytetach- 
poczynił kroki za pomocą polskiej reprezentacyi parlamentarnej 
dla skutecznego przeciwdziałania tym wrogim dążeniom; poleca 
Zarzadowi zalinicyowanie wspólnej akcyi z reprezentacyami in- 
nych słowiańskich narodów Austryi przeciw projektom utru- 
dnienia studyów studentom słowiańskim na niemieckich wyż 
szych zakładach naukowych w Austryi. 

Zacząd porozumie się z uniwersytetami w Austryi w spra- 
wie akeyi o zniesienie ograniczeń dla słuchaezek wyższych za- 
kładów naukowych i w tym celu komunikować się będzie prze- 
dewszystkiem z komisya równouprawnienia słuchaczek w Kra- 
kowie oraz z ewentualna komisya we Lwowie. 

Zjazd poleca no wowybranemu Zarządowi poczynić natych- 
miastowe starania u Wydziału krajowego o przyjęcie ponowne 
do szkoły kolegów leśników wydalonych za ostatni strajk, 

V. Zjazd poleca Zarzadowi „Ogniwa“ postarać się o 
fundusze w celu ogłaszania konkursów, Udział w konkursie 
brać moze kazdy członek Tow. Zw. Warunki konkursu ułoży 
Zarz. „Ogniwa“ po porozumieniu się z krak, komisyą. Itozstrzy- 
gać konkurs będzie Zarz, „Ogniwa“ przy współudziale zaproszo- 
nych specyalistów. Nagrody są honorowe. 

Nareszcie wybory; do Zarządu weszli kol.: Kubala jako 
przew.. Świeżawski jego zast., Babicki skarbnik, Boody, Rein- 
hold, Róssler członkowie. Komisyę krakowska stanowia kol. Ba- 
zylski, Dabrowski, Kropatsch, 

Z poza wszelkich burz i namiętności, jakie na tym zjeździe 
się objawiły, zdaje się wysuwać niezbicie jeden moment. Między 
młodzieżą zaboru austryackiego a rosyjskiego codzienne zadzier- 
zrnełvy się węzły. Inaczej niz na poprzednich zjazdach — spra- 
wozdania z zaboru rosyjskiego nie nosiły zgoła cechy czegoś tor- 
malnego przy całej swej uroczystości, lecz były żywa częścią obrazu 
prac młodzieży, czemś, czego nietylko z podziwem lub współczu- 
ciem się słucha, lecz nad czem zawzięcie się myśli i dyskutuje, 

Dziś jest juz pewne, że gdy tylko towarzystwa akademi- 
ckie pod Moskulem rozwijać się będą mogły, związek i zjazdy 
doroczne inne ramy przybiora. 
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Narodziny działaczy. 


Doba wyborów jest dla każdego społeczeństwa tą chwilą, 
w której zagadnienia polityczne i społeczne poczynaja odgrywać 
znaczniejszą rolę. W organach róznych partyi odbywa się go- 
rączkowa lieytacya frazesów i obietnic; ataki i obrona, paszkwile 
i polemiki — oto co staje sie lektura spokojnego filistra. W ta- 
kich chwilach najspokojniejszy obywatel, jeden z tych, eo to 
sympatyzuje z narodową demokracyą, a nienawidzi „wszechpo* 
laków*, albo który w mglistych jedynie konturach dostrzega 
różnicę między Polskiem Stronnictwem Ludowem a Polskiem 
Centrum Ludowem, najlojalniejszy kaneelista i najtachowszy far- 
maceuta uczuwa coś jakby drgnienie sumienia politycznego i miewa 
chwile zastanowieniu się, jakiej partyi jest on właściwie najbliz- 
szy. Ideowe te skrupuły w ehwili wyborów rozstrzyga zresztą 
zwyczajnie sympatya albo antypatya osobista do lokalnego kan- 
dydata, 

Ale tego moze nie wie ów skromny wyborca, ze chwila 
takich zwatpień i wahania „ideowego“ nachodzą niejednego z na- 
szych kandydatów, z ludzi, którzy wyciągają oehotne dłonie po 
mandat poselski. Istotnie bowiem wzrost liczby partvi i partyjek 
przy większej ilości mandatów i dość niepewnej naogół sytuacvi 
wyborczej obudzaja niejednokrotnie apetyty poselskie u ludzi 
obeych zgoła politycznemu zyciu, a mających z jakiehkolwiek 
powodów szanse wzięcia mandatu z jakiego zapadłego okręgu 
bez silnych kontrkandydatur. Dla tych wielkości prowinceyonal- 
nych przynależność do tej lub owej partyi jest jedynie kwestya 
zyskania garści głosów od ludzi obojętnych im osobiście a wy- 
znajacych dane zasady. 

Każde stronnictwo będzie spotykać na drodze swego roz- 
woju karyerowiczów politycznych tego gatunku, o ile tylko re- 
prezentuje siłę i potęge. Na objawy podobne napotykamy już 
obecnie w stronnictwie demokratyczno narodowem w (Gialievi, 
które bardzo prędko staje się u nas modnem. Dzisiaj bowiem 
już tylko ludzie bardzo słabo orventujacy się w syvtuacyi mo- 
gliby jeszcze chcieć zaprzeczać, że stronnićtwo to jest nie tylko 
najpotężniejszem w chwili obecnej na całym obszarze ziem pol- 
skich, ale że także ma przed soba wielką i obieeuja przyszłość, 
choćby dzięki temu, że kierunek demokratyczno narodowy wy- 
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znaje obecnie wiekszość młodziezy polskiej. Różniąc się przytem 
od innych stronnictw działających u nas metoda pracy społecz- 
nej, która nie ustaje ani na chwile i niema charakteru wybor- 
ozego, musi siła rzeczy wysunąć się i w (Galicyi prędzej czy 
później na plan pierwszy i zająć dominujące stanowisko, jeśli 
nie takie same, to przynajmniej zbliżone do tego. jakie ma obe- 
enie w Królestwie Polskiem. 

W tych warunkach ludzie, o których mówiłem, stają się 
pasożytami idei, których niejednokrotnie nie są zdolni nawet 
dostatecznie zrozumieć, a które mają reprezentować w parla- 
mencie czy sejmie. A drugiej strony nie można się dziwić, że 
stronnictwa muszą na pasożytów takich spoglądać często pobła- 
żliwie — raz dlatego, ze trudno skontrolować szczerość ich in- 
tencyi, powtóre zaś, poniewaz ludzie ci, o ile idzie o wybory, 
zwykle z róznych względów istotnie mają szanse otrzymania man- 
datu i powiększenia grona posłów danego kierunku politycznego. 
Jeśli jednak niejednokrotnie wyrażano obawy o przyszłość stron- 
nietwa demokratyczno-narodowego z powodu zasilenia jego sze- 
regów przez żywioły nowe, w luźnym stojące zwiazku z jego 
kierunkiem ideowym, żywioły o charakterze przewaznie konser- 


watywnym -— odgrywające rolę błota przylepiajacego się do kół 
i tamującego ruch rydwanu stronnictwa — to tembardziej ostro 


należy potępić to pasożytnictwo z pomoca którego ludzie tacy 
wysuwają się na stanowisko przodujące i naczelne. Tamci — 
skromni wvznawcy i przyjaciele kierunku, w ciągu lat moga 
pod wpływem młodych, uledz assymilacyi i stosunkowo nie przy- 
nieść znaczniejszej szkody, ci — mający pretensye do kierowni- 
etwa nawa narodową, podlegają znacznie większej odpowiedzial- 
ności wobec społeczeństwa, które powołane jest do krytyki i po- 
tepienia kazdej nieszczerej intencyi służenia sprawie narodowej, 

Nie do nas należy ferować wyroki na ludzi i na taktykę 
stronnictw w danej chwili, ale potępienie karyerowiczowstwa po- 
litycznego jako objawu społecznego jest rzecza właśnie nas mło- 
dych, nas, którzy stoimy u progu działalności obywatelskiej, którzy 
mamy wnieść w szeroki: warstwy nową myśl polityczną i nowo 
czesne pojecia pracy społecznej jako obowiązku służby pod 
sztandarem dobra publicznego. Szybki rozwój stronnietwa demo- 
kratyczno-narodowego, którego program uważamy mniejwięcej za 
wyraz naszych pogladów politycznych, da nam możność intenzy- 
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wnej pracy społecznej na wielu polach, ale zarazem charakter 
kierowniczy, jaki organizacya ta prawdopodobnie uzyska w na- 
szem społeczeństwie, łączy się dla nas z powaznemi niebezpie- 
czeństwami, ('óż łatwiejszego bowiem dla człowieka średnio przy- 
najmniej zdolnego, jak zrobić karyerę polityczna za pośredni- 
ctwem stronnictwa rzadzacego? Jaka pyszna sposobność zadowo» 
lenia swej ambicyi i żadzy władzy, jaka pokusa do podjęcia ta- 
nim kosztem roli kierownika opinii publicznej, do awansu z sze- 
regu szarych zołnierzy — pracowników na jenerała. 

Wiadomo, ze społeczeństwo nasze obtltuje niezmiernie w nic- 
doszłe wielkości na wszystkiech polach, ze wszędzie mozna spotkać 
ludzi niezadowolonych ze swojej pozyevi społecznej, jako ze od 


młodości noszą buławe marszałkowska — w tornistrze. Jesteśmy 
na ogół zdolni — wiece mamy pretensye do awansu, jesteśmy 


indywidunaliśei, więc nie mamy ochoty do posłuszeństwa, jesteśmy 
mało wytrwali, więc nieprzyzwyczajeni do pracy i trudów. Przy- 
tem jednak jesteśmy przecie patryoci, wiece od biedy można zna- 
leźć chętnych do służby publicznej —- bvle w sztabie jeneralnym. 
Stad pochodzi dziwny takt istnienia u nas stronnictw politycz 
unvch, które nawet — jak skoncentrowani demokraci galicyjscy 
do pewnego stopnia dumni sa z tego, że stanowia niejako sztab 
bez armii. 

Otóż ta prawdopodobna łatwość zrobienia karverv poli- 
tycznej na narodowej demokracyi przy wyżej wymienionych ce- 
chach naszego charakteru narodowego, grozi nam pojawieniem 
sie i wśród młodzieży typu karyerowiczów, wstrętnego typu bo- 
jowników o ideę polityczną w zamian za nadzieję jakiegoś oehłapu 
szcześcia osobistego w przyszłości, Typy tego rodzaju ludzi mo- 
zna już zreszta obserwować w społeczeństwie akademiekiem. 
Znam zacietych klervkałów i sodalisów marvańskich, którym 
sodalieya daje jako rzecz główna i najwazniejsza obfitość dobrze 
płatnych lekeyi i stosunki w wysokich sterach pachnące pro- 
tekeva w przyszłości, znam młodzieńców, którzy od niedawna 
ucharakteryzowali się na centrowców i zebrawszy wokół siebie 
garść hołoty umysłowej, gwałtownie rosna w znaczenie jako dzia- 
łacze polityczni, znakomici — w braku lepszych. Znam ludow- 
ców, których chlubna działalność społeczna skończyła się z utrata 
synekury w „Przyjacielu ludu", znam takiego „skoncentrowa- 
nego demokrate“, który został angażowany do odegrauia roli 
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„młodzieży* czyli narybku tego stronnictwa i bardzo szybko ro- 
śnie w znaczenie na bagnistej glebie przedwyborczej — są to 
wszystko typy bijace w oczy sztucznością swych aspiracyi poli- 
tycznych, a ileż dusz takich niedostrzeżonych kryje się wśród 
leaderów „stronnictw“ akademickich. 

Znam bardzo dobrze młodzież narodową nie w jednem tylko 
centrum życia akademickiego i z dumą przyznać mogę, że po- 
staci takich jest wśród niej niewiele. Sama ilość i sam charak- 
ter pracy społecznej podejmowanej przez tę młodzież świadczy 
o czystych, idealnveh jej pobudkach. Po za sobą zaś mamy pię- 
kne tradycye szarej, ciężkiej pracy konspiracyjnej, mamy ura- 
dycye prześladowań i cytadeli i one to stoją na straży naszej 
moralności społecznej. 

Jednakże rośniemy w siłe i przyszłość jest zbyt potężna, 
zeby nie miała i wśród nas wytwarzać karyerowiczów. Postacie 
takie trafiają sie gdzieniegdzie juz teraz i zadaniem słów niniej- 
szych jest zwrócenie na nie uwagi, jest wskazanie na ich nie- 
moralność i na ogromne szkody, którą moga nam wyrządzić, 
4) tem powinniśmy myśleć ustawieznie i solidarnym sądem opinii 
potępiać stale uganianie sic za synekurami i pracą społeczna dla 
karverv. 

liosnac w potęgę ilościowo musimy stale doskonalić się 
jakościowo, musimy stwarzać subie typ Polaka obywatela i mając 
go przed oczyma jako wzór — dażyć do niego niezachwianie 
i konsekwentnie. 

Tadeusz Młowski. 


Z worka judaszoweśo. 


Krytyka (kwiecień). — f. „O jedności narodowej". 
Byłem ciemny i głupi — bo nie wiedziałem, że „postęp 


nie odbywał się nigdy w inny sposób, jak przez odpadanie je- 
dnostek od gromady, gromadek od ogółu społeczeństwa, by 
gardzić korzyściami chwili w imię przyszłości“. (Nie wiem tylko, 
czy p. Feldmann myślał tu o emigracyi, czy o Św. pustelnikach), 
Miałem „duszę mierna i tchórzliwą*, ,wrozpustną'* 1 „niewolną' 
bo jako conditio, sine qua non kazdej zwycięskiej walki z wro- 
gami uznawałem jedność, 
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Nie wiem tylko jakimi atrybutami określa p. F. śp. duszę 
Marxa i Engelsa za gromkie hasło Manifestu Komunistycznego 
„„Proletaryusze wszystkich krajów łączcie się!''). 

Byłem reakcyonistą i wstecznikiem, bo chodziłem dotad 
„„gościńcem publicznym a nie „cyplami wierzchołków“ patrząc 
w niebo. 

Grrzeszyłem przeciw postępowi, myśla, mową, i uczynkiem. 
(arzeszyłem, bom był ślepy i światło prawdy było mi nic- 
znane. 

Artykuł p. Feldmana „O jedności narodowej“ oświecił 
mię; poznałem postępowa prawdę i prawdziwy postęp. 

Muszę się jednak ze skruchą przyznać, 2e mimo najle- 
pszych chęci niektórych ustępów artykułu nie mogłem zrozu- 
mieć; zastrzegam się jednak, że nie ośmieliłem się nawet pomy- 
śleć o tem, zeby p. Feldmann mógł rozumować nie... ściśle ; — 
natomiast przypomniałem sobie, że mię gdzieś, kiedyś, ktoś na: 
uczał, że sa prawdy bezwzględne, których ezłowiek, jako istota 
niedoskónała, zrozumieć, pojęć nie może. 

Takie bezwątpienia prawdy bezwzględne zawierają owe nie- 
zrozumiałe przezemnie ustępy. Taką prawdę bezwzgledna, której 
nietylko człowiek, istota niedoskonała ale nawet sam autor jej, 
p. Feldman nie rozumie, zawiera twierdzenie jego, ze „rzecz 
logicznie niemożliwa jest życiowo możliwa”. 

Jedność narodowa jest jednak nietylko logicznie niemo- 
żliwa, według p. Feldmana, ale wogóle niemożliwa; nie- 
możliwą dlatego, bo „naród polski nie jest dziś tem, czem był 
przed sto lub... trzema laty, bo wprowadzanie czynników no- 
wych rozbija zawsze jedność”, bo idea ewolucyi musi zaw- 
sze rozbijać spójnie jedności. A wiee ludowcy, którzy stali 
po za Kołem polskiem, — nie wstąpili doń dlatego... bo bali 
się, ze jako czynniki nowe rozbiją jedność naszej reprezentacyi. 
A więc przez to właśnie, że nie uznają jedności Koła polskiego 
sa największymi tejże obrońcami. 

A więs Narodowy Związek Robotniczy, który zszeregował 
dziesiątki tysięcy robotników pod hasłem jedności narodowej — 
rozbił jedność narodowa! A więc Targowica, która z pomoca 
caratu rozbiła spójnię jedności narodowej, piastowała ideę ewo- 
lucyi. A więc Targowicy „naród nasz więcej zawdzięcza, niż przed- 
stawicielom i obrońcom zasady bezwzględnej spójności. Rola zaś 
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burzycieli owych ustalonych kanonów, rozrywaczy opasujących 
ogół łańcuchów przypada w rozmaitych okresach kultury roz- 
maitym czynnikom: klasom nowym — grupom ideologów — 
jednostkom twórczym'. 

W dobie Sejmu Wielkiego rola ta przypadła Targowicy, 
dziś Socyalnej Demokracyi, Postępowej Demokracyi i ludowcom; 
pszed stu laty jednostkami twórczymi byli Braniecki, Potocki, 
Rzewuski, — dziś Daszyński, Świętochowski, Feldman, Stapiński. 

Dowiedziałem się więc od p. Feldmaona, że nasi t. zw. 
postepowcy mają swoją tradycyę historyezną, ciekaw tylko je- 
stem, czy maja tak samo możnych protektorów, jak ich attentaci. 

P. Feldman nie jest szowinistą, dlatego ręka jego, gdy 
przewraca karty naszej historyi kieruje prawdziwie ruski czło- 
wiek lub pruski hakatysta; szczerze mu więc radzę, by uważnie 
przeczytał sobie list otwarty Paderewskiego do Bjórnstjeraa Bjó- 
rnsona, a dowie się, że obok ignorantów istnieją ludzie nie- 
uczciwi. Ww. „Mm. 


Nasi wieszczowie w Panteonie europejskim, *) 


Nie można zataić, że pewien dreszcz rozkoszy wstrząsa, 
gdy się zobaczy za oknem księgarza książke obea pisana o Pol- 
sce albo o Polakach. Tak zreszta mało tych książek, tak je- 
steśmy nawykli do roli kopciuszka w międzynarodowym kon- 
cercie kulturalnym, do której zepchnęła nas niewola polityczna, 
że byle tylko kilka słów przychylnych nam rzucono, chwytamy 
je z uwielbieniem, które wytrąca nieraz z ręki ostrze kryty- 
cyzmu. 

Zapominamy zawsze, że wobec takich ksiażek jesteśmy 
obowiązani do najstrowszej oceny, jako, że one dotyczą naszej 
sprawy narodowej, której czystości bronić musimy; musimy zarówno 
bacznie przestrzegać, aby nas za granicą nie szkalowano, jak tez, 
żeby nas nie wielbiono za to, czego w sobie nie cenimy. 

Nie miło jest biadać, ale niestety nasz stosunek do za- 
granicy, nasz udział w ruchu umysłowym zagranicy jest tak 
drobny, że nie można pominąć sposobności, aby o tem słów 


A 


*, Gabriel Sar::rain. Les grands poctes' romantiques de la Polo- 
gne. Paryż u Perrin u 1906. 
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kilku nie rzucić, Pracujemy, i wiele u siebie w domu, ale nie 
interesujemy się tem, co w tych samych kierunkach wytwarzają 
obcy. Przy naszej niebywałej u innych nacyi znajomości obcych 
języków nasz kontakt z środowiskami kultury zagranicznej jest 
tak słaby, ze wszystkie prądy artystyczne i literackie dochodza 
do nas wtedy dopiero, gdy w nieodległej ojczyźnie dawno wiry 
budzić przestały. Dość wskazać na przykład t. zw. impresoni- 
stycznej krytyki literackiej, która dawno ustąpić musiała pola 
we lfrancvi, u nas zaś literaci w rodzaju p, Nowaczyńskiego, 
moożą się wciąż, i co najzabawniejsze z głebokiem przekonaniem, 
że sa pośrednikami między „Sarmacyą* a Europa. Zagranica 
odpłaca się też nam zupełna nieznajomościa spraw naszych, 
o których intormacyi musi zasięgać z rak drugich, najczęściej 
od Rosyan i od małoruskich pismaków, którzy ruchhiwsi od 
nas zdobyli sobie miejsca w niejednej redakcyi wiedeńskiej, 
berlińskiej, paryskiej, jako jedyni nieraz intormatorowie o spra- 
wach słowiańskich. Rezultaty ich pracy okazały się n. p. w sta- 
nowisku jakie zajeła prasa europejska w sprawie zajść na wszech- 
niey lwowskiej. Z naszej strony nie było oczywiście jak zwykle, 
komunikatów, z którymi pospieszył kto inny, nie stać nas było 
nawet na sprostowania. Mieliśmy ongiś na trybunie europejskiej 
klaczkę, dziś mamy tylko zaprzańców w rodzaju p. Kurnatow- 
skiego i nie wiele lepszych od niego Waliszewskich, Wyzżew- 
skich (jak mianuje się obecnie Ms. Wyżewa, w „La Revue*;) 
Natansohnów, (Revue Blanche) Finottów (w Polsce nazwał się 
po prostu Finkelbaum, w „La Revue“). 

Podobnie na zjazdach i kongresach, reprezentanta naszego 
rzadko się ujrzy. Kongres młodzieży akademickiej w Medyvola- 
nie zeszłego roku oglądał Greków, Duńczyków, Czarnogórców, 
Polaka zadnego. 

Podobnie i na polu literackiem, nie mozna nigdy nauwoły- 
wać dość skutecznie do drobiazgowej kontroli pismiennictwa 
obcego i zagranicznej prasy, jezeli one zajmują się nami, 
Wzglad powyższy pozwolił i podpisanemu obroniś się przed 
entuzyazimem, jaki towarzyszy książce o której mam mówić 
ìi w pewnych Kołach francuskich i w Polsce, skłonił go do po- 
stawienia pytania jaka jest realna naukowa wartość tej ksiazki 
1 czy jest z niej jaki pożytek dla narodu. 

To, co kiedykolwiek pisano o Polakach, o Polsce i jej 
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literaturze nie było nigdy zadowalniającem, nie mogę nawet przy- 
toczyć wyjątków. Rzeczy te były układane albo przez wrogów, 
tu należy to wszystko, co wyszło z pod pióra niemieckiego, 
dość zobaczyć co piszą Niemcv o Matejce*); albo znowu były 
pisane przez zasadniczych ignorantów, jakimi sa zawsze Fran- 
cuzi, o ile sięgnać im trzeba po za koniec nosa. Na dowód to, 
co pisał St. Benve o Księgach Pielgizymstwa, Nie zresztą 
w tem dziwnego: właczeni w zespół kulturv łacińskiej, jesteśmy 
tak silna indywidualnością narodową, że przeciętnemu Europej- 
czykowi trudno zrozumieć nasza literature i sztukę, 

Autor książki o romantyzmie polskim nie może bvć do 
tej grupy zaliczonym ; jest to profesor literatur obcych w Sorbo- 
nie, dwukrotnie wieńczony przez Akademię, zresztą do opraco- 
wywanego przedmiotu czynił studya przygotowawcze nie szczu- 
ple, i to, jak się zdaje za wskazówkami uczonych polskich. 

Odznacza sie jednak w pracy ta sama wada, która cha- 
rakteryzuje zawsze jego ziomków, wychodzi od idei ogólnej 
uprzednio powziętej i materyał jednostronnie tylko oświetla, 
ciagle pamiętając ahy go artystycznie skupić około tego jednego 
punktu widzenia. Uchwvcił więc nas tak, jak przedstawialiśmy 
się ongiś, a jak teraz okazywać się nie chcemy : jako naród ma- 
rzycieli błędnych rycerzy wolności, mistyków i poetów. Taka 
charakterystyka była najwdzięczniejsza dla badacza naszej epoki 
romantycznej, dla krytyka zajmującego się zwykle czasami ro- 
mantvzmu była też najłatwiejszą, jest jednak błędna i lekko- 
myślna, bo rysy jednej epoki — zobaczymy że niekoniecznie 
zawsze prawdziwe — rozciąga na całą tradycyę narodu. „Ten 
naród męczony, poszarpany na części, jak biblijny Izajasz, jako 
pokutę swą wziął skrzydła prorocze poezyi...* Oto słowa Miche- 
leta wzięte za motto, które sa zarazem punktem wyjścia dla na- 
szego autora. Francuzi przez te pół wieku nie nauczyli się na 
nas patrzeć inaczej, jak to uczynili St.-Beuve, Michelet... 

„Było rzeczą naturalna, że ten naród Polaki, którego dzieje 
były długa rycerska epopeja, i który przez tyle wieków  zasła- 
niał Europę swemi lancami, nie myśłał wcale o zachowaniu 
ogniska zycia dla następnych wieków, nie zachował go za dni 
naszych. Nie przestał rodzić bohaterów, wtedy gdy ich nie było 


*) N. p. w Dosenberga „Kunstgeschichte“. 
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potrzeba na świecie, kiedy wyprawy krzyżowe były anachro- 
nizmem. I kiedy Cervantes juz zabalsamował w swojej satvrycz- 
nej apologii błędne rycerstwo, to jednak Sobieski, Pałaski i Ko- 
Ściuszko w Polsee prowadzili dalej święta wojnę, szli pod mury 
Wiednia i do Ameryki, bieżae na pomoce ludom uceiśnionym 
albo powstającym... 

Te postacie Polaków z chwalebnej epoki romantyzmu po- 
litycznego, su może dla nas za odległe, zbyt pobladłyv, uma r- 
łych zapomina się tak szybko (les morts von si vite!) 
Obyz nasz głos mógł dosiegnać ich cienia dalekiego, i obvz się 
obrócili ku nam*. 

Ustęp dość wymowny, komentarzy nie potrzebuje! 

Do takiego załozenia dostosowywa sie oczywiście ugrupo- 


wanie i oświetlenie przedmiotu. Chwila dziejowa jest — roman- 
tvzm polityczny ; powstanie, współeześni ludzie, środowisko 
poety — to bohaterowie, bohaterki, amazonki (sie!) i wiesz- 
czowie. 


„les conséquences du mouvement romantique en lsurope: 
héros et voyants, La Pologne de 1330: guerriers, poetes, ama- 
zones, Chevaliers errants“. Oto znamienne tytuły rozdziałów. 
Dla scharakteryzowania rasy bowiem tak jak ja autor pojmuje: 
egzotycznego, wchodniego pokolenia Farysów służą z poetyckim 
talentem kreślone wizerunki: Rzewuskiego, emira złotobrodego, 
Zygmunta Miłkowskiego, Emilii Plater, lskinder-Paszy (UHiń- 
skiego), Sadyka-Paszy i wszystko to, eo mogło na palecie dać 
iskrzacy obraz tej epoki „wizyi goraczkowej i walki tej epoki 
epicznej*, Gdy oeknę się pośród tych opowieści, jak pośród snów 
czarodziejskich, pytam sie: czy to naprawdę wszystko istniało?“ 
Tak wyznaje autor, ale nieskoro się budzi i w orventalnvm 
kolorvcie widzi juź wszystko potem i wszystko eo sie działo 
w krainie mogił i krzyżów chętnie przyobleka w szaty snu cza- 
czarownego. I to właśnie jest wadą ksiazki, ze historye chwil 
brzemiennych w następstwa opowiada jak baśń o farysach... 
ksiazka staje się poematem o intensywnem napieciu szlachet- 
nego entuzyazmu ale też to sprawia, ze zbyt często wymyka 
z pod naukowej ocenv. 

Idea, która wyrosła na gruncie egzotycznym dopiero co 
naszkicowanym był mesyanizm. Jemu poświecone jest drugie 
z kolei studyum p. t. „Rysy charakterystyczne romantyzmu pol- 


skiego“, (pierwsze studvum traktuje o Miekiewiczu). A więc 


messyanizm, idea zywotna naszej historyi, myśl przewodnia na- 
szej polityki emigracyjnej tu pojety jako — literacki roman- 
tyzm. Wywód tu już zaczyna ciemnieć, znać, że autor nie dość 
wnika w tajnie naszej filozofii narodowej, chwyta się co krok 
analogii z biblia, Towiańskiego zestawia z Tołstojem; obszerne 
cytaty z monografii Tanerćde'a Canonico o Towiańskim z Wł. 
Miekiewieza, Ździecliowskiego i [Iorentowicza stanowią oazy 
w tej pustyni pięknych lokucyi. Płytki Francuz nie wyznaje się 
w krainie wiecznego ducha, brak mu formuł literackich, po 
których mógłby dostać się na wyżyny, nie zdobywa się nawet 
na definicvę. 

Nie o wiele lepszy trzeci rozdział: o dziele Miekiewicza. 
Treścią jego znane cytaty z prozaicznych przekładów (Wład. 
Mickiewicza) oprawione w ramki błyskotliwego komentarza 
w którym autor nie szczedzi superlatywów w słowach, ale skapi 
w myślach, Entuzvazmuje się dla Litwy, tej polskiej Bretonii 
dla ryku lwa zwycięzonego, jak określa wiersz „Do Matki 
Polki“, ale w tem wszystkiem wyczuwa się tylko ekscerpta z pol- 
skich artykułów we francuskich pismach umieszczanych. 

Czasem przeciez zdobywa się na ustępy piękne, nawet 
wspaniałe, jest ich tak mało, że można je wynotować. lakiem 
jest objaśnienie do „Matki Polki*, której boleść nie trudno zro- 


zumieć i cudzoziemcowi. „Do piekła, katy — woła w zapale 
poeta-krytyk — wracajcie do piekła, którego jesteście wymio- 


tem. W najnizsze kregi IDantejskie! Wy, którzyście torturowali 
poniewierali, więzili, którzyście kirem okryli duszę i życie ca- 
łego plemienia! Abrodnicze istoty, z kamienia kute, pokraczne 
twarze katów, władeów knuta i szubienicy, wy demony. . . (tu 
następują nazwiska, które pozostawiamy domyślności czytelnika). 
(str. 190). 

Podobnie wspaniałym jest też ustęp o „wielkich dniach 
w Collćge de France“, o tej trójce duchowej: Miekiewiezu, Qui- 
necie, Michelecie, „którzy razem nauczali religii obowiązku dzie- 
jowego”. A słowo ich tak jak za czasów starożytnych, wyko- 
nywało władztwo najwyższe i naukę wznosiło do wyżyn ka- 
płaństwa“.*) 


*) Wyrazy zapożyczone od jednego z uczestników tych kursów. 


— ]?5 — 


Dwie nastepne rozprawy poświecone Nłowackiemu i Kra- 
sińskiemu. Pzecz dziwna, że im blizej końca, ksiązka staje się 
coraz lepsza, może autor wnika w ducha naszej poezyi lepiej, 
może też temat łatwiejszy, Piękny jest rozdział o Słowackim, 
którego nie trudno było p. Sarazin'owi zrozumieć zapomoca ana- 
logii z Shelley em. „Une fragile forme, un phantome sans com- 
pagnons, semblable a la nué de l orage, dont le tonnerre est 
le glas“. oto jak określa poezyę Słowackiego, zachwyca się jego 
„poezyą stepowa, ukraińską, z tej same) strony oświetla An- 
hellego*. 

Póki mowa o Miekiewiczu, tonem i treścia krytyki jest 
uwielbienie rozlewne, nie znające prawie wyróżnienia, przy Sło- 
waekim, autor nabiera już odwagi do mentorowania. Zarzuca mu 
więc że „zaden z jego dramatów nie jest utworem psychologicz- 
nym, ludzkim, (str. 238). Kiedy indziej objawiajacemu upodo- 
bania romantyczne nie przypadają do gustu elementa baśniowe 
(str. 241 w. 22 tt.) Gdzieindziej znowu mówi, ze Balladyna jest 
„kalkowaną”* na „Snie noey letniej“ Shakespeara. 

Ponoś też Shakespearea naśladuje Krasiński w „Niebo- 
skiej"... Te zdania świadeza o niezupełnej dojrzałości pracy, 
metoda bardziej jednolita nie byłaby pozwoliła na tak oczy- 
wiste anakoluty. 

Już w ogóle u p. Sarrazina metody uczyć się nie można, 
zamiast niej używa powieściopisarz*) poetvekiej intuicyi. Stad 
też ksiązka pisana z entuzvazmem, ścisłości brak, matervały nie 
sortowane wedłag żródeł, rzecz cała obraca się około idei i po- 
glądów. Szerokość ich, opierajaca się na porównawczem zestitwie- 
niu wielkiej erudycyi. Z tego ostatniego też wynika interes, który 
się ma dla tej książki, ona naszych poetów ogląda na widowni 
pogladów i idei ogólno europejskich, wychodzi poza tło, epokę, 
rase, środowisko, a idzie tam, gdzie nas wiedzie metoda po- 
równawcza do literatur stosowana na wyżyny myśli ogólno-euro- 
pejskiej i ogólno światowej. I jako taka książka ma za swoje 
zadanie wyznaczenie trzem wieszczom stanowiska w dziejach 
kultury. Mówię w dziejach kultury, bo książka Sarrazina wy- 
chodzi daleko poza horyzont samej literatury. Rozumie on do- 


*) Tytuły powieści Sarzazinn: La Montce. Memoires d un Uen- 
taure. Le roi de ln mer. Inne dzieła krytyczne: La renaissance de la 
poésie anglaise (1798—1889) Poćtes modernes de ° Angleterre, 


prze, że krytervum wyłacznie literackie tu strosowane byłoby — 
że posłużę się wyrażeniem nadużytem — przykładaniem miary 
krawca do posagów Fidyaszowych. 

Jezeli ktoś szuka użycia estety cznego w studyach literae- 
kich, będzie go mógł zaczerpnać do syta w książce p. Sarrazina, 
Zawiele tylko słów błyskotliwych, paradoksów, nadto reżyseryi 
i dekoracyi. Najprostszem w stylu jest stadyum o Krasińskim, 
zarazem najwyższe ze wszystkich składających książkę, wogóle 
bardzo piękne, znakomite w oświetleniu ponurego tragizmu mło- 
dości bezimiennego myśliciela. Żywot to najmniej skompliko- 
wany, zawsze jednolicie szlachetny i godny i cały harmonijnie 
składający się na wielka, boleśnie spokojna postać arystokraty 
ducha. Zdziwić się mozna, że Francuz zrozumiał, ale i uznać 
trzeba szlachetność pióra. 

O wartości naukowej książki zaświadcza zresztą najlepiej 
fundament na jakim się opiera. 

Nieprzystępne sa autorowi opracowania polskie, wymienie- 
nia wprawdzie raz monografie Małeckiego, ale z niej nie korzy- 
sta, nie sądzę zaś, aby nie pochwalił się rzeczą tak nieobojętną 
jak znajomością oryginałów i polskiego języka. Wszystko zaś 
co wymienia, są książki francuskie. Korzystał więc z przykła- 
dów Władysława Mickiewicza, Gasztowtta, Klaczki, (raszyńskiego, 
zna korespondencyę Krasińskiego z Reevem, ze źródeł pomo- 
eniczych zaś wymienia w ciagu pracy: (Gasztowtt: Słowacki, 
Zdziechowskiego: Messianistes et Slavophiles, Byron et son sié- 
cle, Kallenbacha wstęp do korespondencyi z Reevem, Wł. Mic- 
kiewicza, l.orentowicza, Mostowskiego, studva Klaczki w „Re 
vue de deux mandes“. 

To wszystko nie byłoby oczywiście wystarczyło, gdyby 
nie to, że w pracy pomagał przyjacielowi swemu prof. Maryan 
Zdziechowski wskazówkami zdaje się czestemi; niejedna z myśli 
które są ozdobą książki, jest własnościa polskiego uczonego *) 
któremu się należy wdzięczność za sam impuls do książki dany. 
Prof. Sarrazin też ze swej strony składa mu hołd za to w en- 
tuzyastycznej dedykacyi. 

Jeżeli odpowiedź mam dać na wtóre pytanie postawione 
na czele: jaki pożytek z książki, to trzeba uwzględnić dwoja- 


*) Dowodem choćby list na str. 254. 
„Teka* 9 
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kie znaczenie ksiązki — dla nas i dla Europy. Namby zapewne 
przyniosła korzyść książka naukowa o trzech poetach choć ich 
mamy kilka, ale zawsze jeszcze nie wiele. Taką ksiązka „les 
grands poćtes romantiques de la "Pologne* nie jest, bo jest 
dziełem poetyckiej intuicyi, w którem materyał naukowy tylko 
wątkiem. licząc się z tem, trzeba jednak uwzględnić, że jest 
to oko egzaltowane wprawdzie, ale oko uczonego, który patrzy 
w dal i umie porównywać, przytem wzrok uczonego, który musi 
patrzeć inaczej niż my. Stanowisko jego jest europejskiem, 
a z takiem liczyć się trzeba. Dlatego też zapamiętać sobie 
można, że Miekiewiczowi wyznacza miejsce obok najwyższych 
geniuszów poezyi, obok Danta i Groetego, Miltona, Słowackiego 
zestawia z Shelleyem, w dramatach równa z Szekspirem, Kra- 
sińskiemu tylko nie umie znaleźć towarzysza, któryby mu rów- 
nym był głębią myśli. 

Co do drugiej części pytania: jak nas ta książka postawi 
wobec Europy, to trzeba odróżnić znowu część jej ściśle lite- 
racką od historycznej charakterystyki naszego narodu, które — 
powiedziano już — nie rzuca światła któreby mogło wydać się 
pozadanem. 

Recenzya p. Schurć w „la Revue“, bardzo pochlebna, 
wielbiąca prawie zarówno dla autora, jak i dla „męczeńskiego 
narodu*, wyprowadza nas przecież ze złudzenia, jakoby ksiązka 
ta, dobra i cenna, była głośna w ojczyźnie. 

Nie można jednak, kończac, nie skonstatować radosnego 
taktu, że jest to pierwsza monografia obcego pióra o literatu- 
rze polskiej, monografia odrazu obszerna, (stron 340 bitym dru- 
kiem) i dobrze informująca licznymi cytatami, której imię uczo- 
nego wieńczonego dwukrotnie przez Akademię, zapewnia stano- 
wisko w historyi literatury. Oby takich książek więcej było. 

Żeby i czytelnika pozostawić pod tem wrazeniem radosnego 
zadowołenia, przytoczę końcowy ustep ksiażki dajacy znakomite 
pojęcia o wysokości uczuciowego nastroju w jakim książka jest 
pisana. 

„O Francyo Północy siostro nasza nieszczęsna, o rycer- 
ska Polsko! Tak jak powiedziano w pieśniach [wego nieszczę- 
ścia, nie zginełaś i nie zginiesz, bo sama nie chcesz zginać! 
barbarzyńcy chcieli Cię pogrześć żywa w grobie, lecz rumie 
Twoje podniosło głaz; żaden wysiłek nie mógł wtłoczyć wieka 


wtej trumnie, która pozostała na zawsze otwarta! Kiedyś głaz 
ten sam odpadnie, a ty wyjdziesz wolna;  okażesz się 
przemieniona w męczeństwie, olśniewająca tym zapałem nadziei 
i wiary, który podnosi czystość duszy i boskiem czyni oblicze. 
Powstaniesz szlachetna i młoda, jak uśmiech zakochanej, jak 


serce poety — piękna, promieniąca, szczęśliwa*. 
Takie ustępy nie moga przejść bez wrażenia nawet na 
cudzoziemeu. Bol. Orł. 


Kraków w kwietniu. 


Korespondencye. i 


Wilno w kwietniu. 

/mienione nieco warunki zycia młodzieży naszej pozwolą 
nam obecnie częściej nieco zabierać głos nu łamach tej „leki*, 
z której lat tyle czerpaliśmy zdrowe i pożyteczne myśli. Po- 
tworny ucisk ze strony administracyi państwowej i działalność 
szkoły rosyjskiej deprawujaca kolegów naszych nie dały ani na 
chwilę oderwać się od pracy na miejscu, od walki z Moskwa 
Dzisiaj taktyka obu tych wrogów nie zmieniła się ani na jotę. 
lecz większe zgrupowanie do czynnej pracy i uświadomienie 
młodzieży w duchu narodowym pozwala działalności naszej szer- 
sze zatoczyć kręgi, 

Najliezniej obecnie skupia się młodzież w kółkach naro- 
dowych. Należą do kółek tych koledzy bezpartyjni uważająey 
się za rzetelnych Polaków, dbających o zachowanie swej odre- 
bności narodowej. koledzy ci, zdala pozostajacy od wszelkich 
formułek partyjnych obok pracy nad wszechstronnym rozwojem, 
moralnym i umysłowym, wytrwale zwalezaja wszelkie zakusy 
skierowane przeciwko polskości, jak również przeciwdziałają 
wszystkim tym czynnikom, które sprowadzają w młodzieży zanik 
sił twórczych i przeszkadzają wytwarzaniu się indywidualności. 

/ przyjemnością należy zaznaczyć ruch, który się rozpo- 
czął w tym samym kierunku, wśród młodzieży zeńskiej. Kole- 
zanki nasze zaczynaja uświadamiać sobie tę role do jakiej je 
powołało społeczeństwo i jak wielka siła spoczywać będzie w ręku 
rozumnej, a obywatelsko wyrobionej matki Polki. 

(j* 


Obok tych kół istnieja tutaj i inne: kółka młodzieży* po- 
stępowej*. Tutaj jednoczą się specyficzni: zwolennicy t. z. po- 
stępu. 

Podczas gorączki w życiu uczniowskiem, goraczki wytwo- 
rzonej ruchem rewolucyjnym w Rosyi, szumne, błyskotliwe hasła 
wśród młodzieży naszej, sztucznie natenczas podnieconej, zyski- 
wały sobie wielu zwolenników, tak iż kółka te liczyły do 200 
osób. Młodzież narodowa, zawsze wierna swoim ideałom, bywała 
obrzucana stekiem obelg i przezwisk na jakie tylko mogły sie 
wysilić próżne myśli a pełne frazesów czaszki „postępowców”, 

Wykrzykiwania, z piana na ustach i wymyślanie na młodzież 
narodową obelg jak wsteczników, szowinistów itp. bynajmniej 
nie wzmocniło autorytetu tych panów postępoweów wśród kole- 
gów, lecz przeciwnie szeregi ich stopniowo rzedniały i teraz 
kółka te w małej nader liczbie pedza swój żywot, w szczepiajac 
truciznę w organizm narodowy młodzieży w małych dawkach. 
W połączeniu z rosyauami i żydami „operują“ wśród młodzieży 
szkolnej. Historyi polskiej w jednym z kółek wykładał zżyd-ro- 
syanin. Fak ten pozostawiam bez komentarzy. Członkowie tej, 
jeżeli się tak wyrazę, organizacyi, zaprawiaja się na agitatorów, 
wytrawnych krzykaczy. 

Ślepe hołdowanie partyjnym formułkom nie pozwala się 
wybić myśli młodej na szersze przestworza, zmusza ja do zaskle- 
piania się w ciasnych opłotkach pojęć wytkniętych przez pro- 
gram partyjny. 

Stąd zanik inwencyi i upadek moralności. 

Owoce tej pracy są przerazajace. Naprzykład. Podczas je- 
dnej z wycieczek urządzanych poza miasto przez młodzież pol- 
ską zaszedł następujacy takt. Na projekt jednego z kolegów, by 
odśpiewać „Z dymem pożarów", jeden z uczestników wycieczki 
oświadczył, iż śpiewanie tego hymnu przyniosło by mu wstyd. 
Charakterystycznem jest, ze wystąpienia tego ani słowem pro- 
testu nie odparto, lecz przeciwnie po krótkiej chwili z piersi 
młodzieży polskiej popłynęła „najmilejszaja udałaja karobuszka*. 
Tak w sposób świetny, uprzednio się spiwszy, leaderzy mło- 
dzieży postępowej, syci chwały i rozkoszy z wyprawionej „za- 
bawy* o późnej porze zakończyli swoja wycieczkę. Prace Mu- 
zawjewych i Orżewskich nie poszły nadaremno. Ich ukochane 
dzieło „Objedjenje* dało pewne rezultaty. 


— 133 — 


Młodzież polska nieuświadomiona narodowo (a takich jest 
dość dużo) chętnie uczęszcza na wieczorki mieszane, na których 
bawi się doskonale, pieszcząc ucho dźwięczną mowa rosyjską. 
Wieczorki takie bywaja dwojakiego rodzaju, jedne urzą- 
dzane przez młodzież szkolna z poparciem władzy, która 
w tym wypadku działa w myśl „okólnika Ministeryum Oświaty* 
polecająacego urządzać wieczorki, aby młodzież odciagnać... od 
polityki. Z rzadka sumiennościa pedagodzy rosyjscy przyczyniaja 
sie do uprzyjemnienia (pojętego w swój sposób) uczniom tych 
wieczorków. Upijaja się razem z nimi, tak, że jak to miało 
miejsce na wieczorku szkoły Realnej, koledzy musieli kilku pe- 
dagogów „ściętych w kij* odwozić do domu. A jaki bogaty te- 
mat do opowiadań nazajutrz w klasie, kto się najbardziej upił, 
a co wyprawiał... | rośnie w taki sposób bohater w oczach bez- 
imyślnej części kolegów. 

Zabawy takie nadarzają kolegom sposobność zbliżania się 
z Moskalami, zawierania z nimi ściślejszych stosunków i czy- 
nienia im jaknajprzyjempiejszym pobyt w „zawojowanym kraju“ 
Wieczorki te urządzają szkoły pod szumnem hasłem pomocy dla 
biednych kolegów bez różnicy wyznań i narodowości. Pieniadze 
oddaje się na ręce komitetu rodzicielskiego lub nawet dyrektora, 
jak to zdarzyło się w pierwszem gimnazyum, który naturalnie 
mie kogo niemi nalezy obdarzyć. Trzeba również zaznaczyć, iż 
przy szkołach istnieja stypendya, z których, wbrew wyraźnsmn 
zastrzezeniu fundatorów, że prawo na nie mają uczniowie rzymsko- 
katolickiego wyznania, t. j. Litwini i Polacy, korzystają synowie 
popów, urzędników Moskali, Władza szkolna bowiem zawsze 
przypina łatkę Polakowi w postac: „niebłagonadiożnosti*. 

Wieczorki prywatne bywaja urządzane na cel najczęściej 
jakiś socyalistyczny. Przybywają na nie sympatycy rozmaitych 
partvi socyalistycznych i jednostki, które chea pohalać. Tutaj 
goście roztaczają cały swój dobytek umysłowy moralny. Sednem 
zabawy jest pijatyka i gra hazardowna w karty, nieraz „impo- 
nujące' wprost cvtrami banku, ale smutne dla niejednego syna 
biednej rodziny. 

Nakoniec zaśpiewa sobie „miłe grono“ Marsylianke (natu- 
ralnie po rosyjsku), dalej rewolucyjne rosyjskie śpiewki. Na polską 
piosenkę tutaj niema miejsca, na szczęście jeżeli przypadkowo 
czasami się zjawi, to wnet przycicha i znika bez żadnego echa. 
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Stosunek nasz do władzy szkolnej po ruchawce roku ubie- 
głego zmienił się nader nieznacznie. Tvlko nie słychać już „ga- 
worit” po polski zaprieszezajet sia“, po dawnemu jednak 
uczeń i uczytiel pozostali gladjatorami, toczacemi zawzięta walkę, 

Jąozyk polski wprowadzony do szkół nie posiada czesto 
odpowiedniego profesora, stąd nie może stanać na tej wysokości 
jaka mu się należy. Żakusy rusyfikacyjne sięgaja poza szkołę. 
Taki Jachontow, dyrektor gimnazyum l-go, rusyfikuje konwikt 
i zakłada rusyfikacvjne kolonie letnie w Podbrodziu. 

Dobrochotow dyr. szkoły realnej, w tvm względzie nie po- 
zwala się zdystansować, Podczas ruchawki zeszłorocznej, odbił 
i rozprzestrzeniał ou słynna broszurę „Rosja gorit“. 

Niedawno w gimnazyum l-szem .„uczytiel* klas niższych 
Kondratjew, z pomocą agitacyi werbował wśród młodziezy 
owego gimnazyum członków do „Stronnictwa prawdziwych Ro- 
syan“. Przyciśnięty do muru tak jawna agitacya, kurator miej- 
scowy Wolf, zabronił szerzenia tej propagandy i zadał od Kon- 
dratjewa wykazania uezniów zaciągniętych już do szeregów tego 
stronnictwa, aby ich tylko stamtąd usunąć. Kondratjew odpo- 
wiedział, że o takich uczniach nie wie, „a wproczem oni słuzat” 
eariu*, dodał. Kurator odpowiedział, iż vn taksamo służy „carinu“, 
„kto was znajet* odpowiedział, Kondratjew. 

Fakt ten świadczy o tem, na jakich pewnych nogach czuje 
się taki rusyfikator, jak Kondratjew, ośmielajacy się odpowiadać 
w taki sposób swojej władzy. Nadmienić należy, iż Związek 
prawdziwych Rosyan liczy wielu pedagogów w swoich szeregach. 
Między innymi inspektor szkoły realnej Dadykin i historvk 
tejże szkoły Polikarpowicz. Tes. 


Buczacz w kwietniu. 


Jesteśmy w Bnezaczu smutnym przykłalem tego, jak zły 
wpływ wywiera na młodzież życie starszych, zycie społeczeństwa. 
„Społeczeństwo“ buczackie jest pograżone w odrętwienin, któ- 
rego nie może przełamać energia i rzutkość kilku jednostek — 
jest ich za mało, by wzbudzić jakąś żywszą akcyvę. Choć istnieje 
niby tutaj T. S. L. to jest ono raczej na papierze, gdyż ża- 
dnych znaków życia nie daje. Tak samo ma się rzecz z innemi 
towarzystwami jak „Kasyno“ gdzie siedza przy zielonych stoli- 
kach grając w karty, nie rzadko do samego rana. Jedynie 
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„Sokół“ daje widoczniejsze znaki zycia. Nie więc dziwnego, że 
młodzież w takiem otoczeniu nie może być tak czynną, jakby 
nalezało. Ruch naukowy i umysłowy wogóle, jest bardzo słaby, 
Boć brak nam dwu najważniejszych i nieodzownych warunków — 
nauczycieli i książek. Jednem jedynem miejscem skądby mozna 
było wvpozyczać książki jest biblioteka szkołna. Ale ksiązki 
w niej znajdujące się służą nie uczniom do czytania, tylko 
myszom na mieszkanie, Albowiem p. profesor zarządzający bi- 
blioteką wypożycza ueznior wyższego gimnazyum zwyczajnie 
2—3 razy, niższego zaś 1—2 w ciągu półrocza usprawiedliwia- 
jac się tem, że i profesor musi mieć niedzielę wolną. A prze- 
cież nikt nie broni p. profesorowi wypożyczać książki w dni 
powszednie, tak jak to czynia protesorzy zarządzający biblio- 
teka ruską i niemiecką. 

A zresztą cały dobór grona nauczycielskiego jest nienaj- 
lepszy. Znaczna część bowiem składa się ze zesłanych do na- 
szego grodu na posielenie za różne „nieprawidłowości“! Ci po 
największej części chcąc zrehabilitować się w oczach władzy 
udaja przyjaciół młodzieży, ażeby tem łatwiej uczniów przero- 
bić na automaty — tak przydatne w niedalekiej przyszłości do 
machiny państwowej „naszej obszerniejszej ojczyzny.* Choć 
i tutaj są wyjątki, kóre rzeczywiście pragną dobra młodzieży 
i sa owiane innym zgoła duchem, ale tych jest na nasze nie- 
szczęście zbyt mało, by mogły wywierać wpływ na całe grono. 
Znany jest wszystkim system pedagogiczny jednego z naszych 
wychowawców, który wymaga wykuwania dosłownie całych 
ustępów z podręcznika pod grozą dwójki. Trudno więc o jakąś 
korzyść z takiej nauki, tembardziej trudno o zapał do wiedzy... 

Nie wiec dziwnego, że uczeń, który potrafi wykuć cały 
podręcznik na pamięć mało co z niego rozumiejąc, bywa zali- 
czany do najzdolniejszych uczniów. Inny znów prot. Rusin (ów 
bibliotekarz) wykładajae literaturę polska, wyciąga z przeszło- 
ści naszej same brudy, jak gdyby w naszej historyt nic było 
chwil jasnych i promiennych postaci, jak gdyby cały nasz po- 
chód dziejowy, był jednem pasmem występków i zbrodni. Wy- 
nosi pod niebiosa szlachetność Chmielnickiego i kozaczyzny 
j karmi nas takimi iałszami, że gdybv uczniowie nie czytali 
o istotnym stanie dawnej Polski, to musieliby się wstydzić 
swego pochodzenia. Bo tez, pana prot. Maślaka tyle tylko in- 
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teresuje nasza literatura, ile mu potrzeba do wykładu i — 
obrzucania błotem naszej przeszłości. Zreszta nie ma on spe- 
cyalnego przygotowania do udzielania nauki języka polskiego, 
„studyował' bowiem ongiś łacinę, greke a także historyę i li- 
teraturę ruską. Adaje się, że obowiązkiem Rady Szkolnej jest 
wyglądać i zaradzać w tych względach. 

A pedagog p. prot. D. — zeszłego roku prześladował Po- 
laków, aż się popiekł na tem, więc teraz mamy spokój. Lecz 
inne zadaje nam umartwienia, bo gdy zacznie mówić „po polsku" 
— uszy puchna. 

W takich warunkach — chyba jasne — młodzież prawi- 
dłowo rozwijać się nie może; szczęściem jednak poznaje się ona 
coraz więcej na tych panach i sama stura się o rozwinięcie swego 
widnokręgu umysłowego przez czytanie odpowiednich książek. 

Teraz przystapię do wykazania prądów, jakie nurtuja wśród 
młodziezy. I tak pierwsze miejsce, co do liczby zajmuja naro- 
dowcy, później  promieniści  nazywający się  postępowymi, 
a wreszcie obojętni, których cały świat nie nie obchodzi, 
a są to zwykle natury bojaźliwe przejęte wdzięcznościa dla 
władzy, drżące przed najmniejszym zboczeniem od przepi- 
sów szkolnych. © pierwszych powiem tyle, że pracują nad 
soba, starając się o nabycie tych wiadomości, jakich nie daje 
im szkoła zaboreza. Drugich praca polega na piluem czytaniu 
gazet takich, jak Naprzód, Głos, Monitor i wyszukiwaniu argu- 
mentów zwróconych przeciw Nar. Demokracyi, z która tez 
wojuja az do znużenia... samych siebie. Zresztą stracili tamtego 
roku wielu swoich przewódców, a pozostali nie mogąc tamtym 
dorównać w zapale, pomału ostygają. 

Co do kolegów Rusinów, to stosunki koleżeńskie z nimi, 
są dotychczas znośne. Nie można tego powiedzieć o żydach, 
gdyż wśród tych rozszerza się coraz bardziej syonizm, siejący 
nienawiść ku wszystkiemu co polskie. Jako ilustracyę do tego 
przedstawię takt, jaki się zdarzył przed kilku dniami. Oto przy- 
jechał do Buezacza syonista Birnbaum, kandydat na posła 
z okręgu miejskiego. Na jego spotkanie wyszła cała młodzież 
tak gimnazyalna jak i cywilna. Podezas okrzyków wznoszonych 
na cześć jego, jeden z akademików zydowskich zawołał. Precz 
z żydami którzy sprzyjaja sprawie polskiej, którzy przyznoją się 
do narodowości polskiej. 


Do takiego nawet zacietrzewienia doszło u nich, ze wola 
mówić w domu po niemiecku niż po polsku, mówiac, że języka 
polskiego nie rozumieją. Kruk. 


Sambor w kwietniu. 

„.Ciemna straszna noe. Światełka tylko mdłe gdzieniegdzie 
czasem lśnią, 

Oto nasz stan przed kilku miesiącami, 

Po długiej, pełnej zapału pracy, z chwila, kiedyśmy uzy- 
skali czytelnie w gimnazyum — zasnęliśmy. 

Lecz powiał życia prąd, co ze snu zbudził nas, lecz 
doszedł do nas głos straszliwych bojów, walk pokołeń młodych, 
świeżych, zawsze pełnych życia i zapału, co skarb ojczystej 
mowy znają i cenią i godnie się o niego upominać umieją. Ta 
chwila, ta walka dzieci z brutalna przemocą wsirzasła nasza 
duszą, głos oburzenia wyrwał się z pierst naszej, kiedy na wiecu 
młodzieży zreferowanc sprawę zmudy szkolnej w Poznańskiem. 
Idąc za przykładem całego społeczeństwa opodatkowaliśmy się 
we wszystkich zakładach naukowych męskich i żeńskich na 
rzecz bojowników o słusznie nalezne im prawa. 

I to było pierwszym odbłyskiem, pierwszą zapowiedzią 
niejako rychłego obudzenia się naszego do dalszej akcyi naro- 
dowej, do dalszej pracy samokształeeniowej. 

Nadeszły wypadki na uniwersytecie lwowskim. U nas wy- 
wołały one tylko wspomnienie tego, co zaszło w gimnazyum 
przy wyborach do Wydziału Czytelni. 

Ale wandalskie postepowanie ruskich hajdamaków i na 
nas zrobiło wrażenie, którego wyrazem był wiec młodzieży pol- 
skiej i jego rezolucva: „Młodzież polska wyraza oburzenie aka- 
demikom ruskim za ich weale niekulturalne postępki na uni- 
wersytecie lwowskim i wzywa młudziez akademicką polska do 
czynnej odpowiedzi na takie postępki „nadziei narodu ruskiego“. 
Widocznie zanadto już podrażnione poczucie własności narodo- 
wej, za jaka uznajemy oba uniwersytety w (ralicyi, było u nas 
zupełnie takie, jak i u kol. akademików we Lwowie, którzy 
swym czynem dowiedli, ze bratnie nasze i pokrewne duchy 
z równa siłą i moca o nasze prawa narodowe dopominać się 
i tychze bronić potrafia ! 

Szczególnie oburzającym był dla nas wypadek, jaki zaszedł 
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w seminarvum nauczycielskiem, gdzie około 19. marca „bracia 
Rusini“ wysłali deputacye do e. k. Dyrekcyi, żądając usunięcia 
utrakwizmu z zakładu, a zaprowadzenia języka ruskiego wykła- 
dowego. Że Rusini odważyli się na ten krok, należy to zawdzię- 
czać tylko protesorom Polakom, którzy nie umieli oddawna 
zdobyć się na zajęcie takiego stanowiska wobec rozognionej 
polityką antypolska młodzieży ruskiej, ażeby jej raz nu zawsze 
dać do poznania, że podobne żądania są bezpodstawne, że nie 
mogą one być zaspokojone choćby dla tych przyczyn, iż Rusini 
nie posiadają podręczników dla seminaryów ruskich i, eo wa- 
Żniejsza, nie mają protesorów ruskich w seminaryach. 4 innej 
również przyczyny nie możemy dozwolić na zrutenizowanie se- 
minaryum, ponieważ taki zakład stałby się fabryka ludzi upa- 
tentowanych, Rusinów posiadających ,,„kwalifikacyce'* na nauczy- 
cieli, (na papierze) poniewaz w takim razie stworzylibyśmy 80- 
bie kuźnicę polityki antipolskiej, stworzylibyśmy sobie nowy 
czynnik rozkładczy, któryby coraz bardziej wdzierał się do na- 
szego zdrowego organizmu w Galicyi! Lecz młodzież ruska 
myliła się nieco, sadzac, ze swym wymarzonym ogromem, ze 
potega, która zakryta jest przed naszeimi oczyma swym „,czerwo- 
nym kapturkiem'* z bajki, że zresztą swą brutalnością przestra- 
szy młodzież polską. Bo tutaj znalazła o wiele potężniejsza siłę, 
znalazła wszystkie jednostki silnie zorganizowane, gotowe iść 
jednym zwartym szeregiem do walki o słusznie należne im 
prawa. 

Ale dzięki jakiejś tajemniczej sile sprawa zrutenizowaniu. 
aeminaryum poszła w zapomnienie. 

Przypatrzmy sie gimnązyum. Tutaj można spostrzedz pe- 
pewien. nawet dosyć silny ruch — ale wyłącznie naukowy. 
Czytelnia jako instytucya naukowa godnie spełnia swoje zadanie. 
Istnieje pieć kół: 14 historyczno-literackie, które dzieli się na 
sekcye : historyczna, polonistów, literatur obcych i rutenistów ; 
2) imatematyczno-przyrodnicze, z sekcyami: matematyczną, fizy- 
czna i przyrodniczą ; ©) artystyczne sekcye: rysowniczu, muzy 
czna; 4) koło sportowe z Y-oma sekcyami i 5) koło etyczne. 
Temu ostatniemu możnaby zarzucić, że wychowuje ludzi, którzy 
(w praktyce przynajmniej) ideę abstynencka stawiają przed ideą 
narodową. W ruchu wstrzemięźliwości zatracauja bezpośrednie 
czucie z ruchem narodowym, w walce z urojona rozwiazłością 
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młodzieży zapewnia o tem, Że zadaniem naszem na ławie szko- 
Inej jest unicestwić wpływ szkoły zaborczej, uzupełnić samoue- 
twem braki naszego wykształcenia średniego. 

Na koniec rzecz jedna godna naśladownietwa, 

Z inicyatywy jednego z profesorów (człowieka, który mocą 
serdecznego oddania sie praev ciężkiej nad nami — wprost 
zagarnął nasze serca na własność), wybiera się z gimnazynm sam- 
borskiego wycieezka do Poznania, do miejsc świętych dziś dla 
nas, bo zlanvch łzami katowanych dzieci polskich. Tam nasza 
lecznica, miejsee odpustowe. 

Tam my jedziemy, by iskrę swobody, nadzieję, co lepszą 
zapowiada gwiazdę, by wolniejszego powietrza, choć trochę za- 
nieść im, a za to otrzymać tezyznę i stałość, które znamionują 
młodych bohaterów, a których dzisiaj nam tak bardzo braknie 


P. GR 


Komunikaty. 


Szkoła polska w Boguminie. Młodzież polska musi znowu 
wchwili obecnej uczynić ślązką „Macież szkolną“ celem swej ofiarno- 
ści. Poniższa odezwa komitetu wykonawczego lwowskiego Pomocy 
dla „Macierzy* jasno uświadomi nam nieodzowną potrzebę wspoma- 
gania tej kresowej instytucyi, która w Swoim czasie. gdy chodziło 
o gimnazyum cieszyńskie, stałym podatkiem młodzieży szkolnej po- 
partą została. 

Oto brzmienie odezwy : 

Rodacy! Komitet lwowski pomocy „dla Macierzy szkolnej Księ- 
stwa ('jieszyńskego", wziąwszy na siebie obowiązek troski o pomoc 
dla tej instytacyi narodowej na SŚlązku Cieszyńskim, uwarza za ko- 
nieczne potrzebę tej pomocy ogółowi polskiemu wskazać, uważa za 
konieczne przypomnieć dziś i przypominać jak najczęściej, że „Macierz“ 
ślązka. powołana przed laty dwudziestu do zakładania szkół i zakładów 
wychowawczych polskich na Ślązku, a pracująca w warunkach tak 
trudnych, jakie tylko przemoc germańska może stworzyć na ziemi 
polskiej, że ta „Macierz“ ludu polskiego na Ślązku, zadań swych wy- 
wypełnić nie zdoła bez stałej, wydatnej braterskiej pomocy z innych 
ziem polskich. 

Musi bowiem „Macierz* utrzymać wszystkie nabytki swoje, 
jakie pozyskała w ciągu dwudziestoletnich wysiłków, ale musi .też 
iść naprzód, musi tworzyć zakłady nowe, które wynikają z potrzeb 
Życia, a które potrzeba zakładać dziś, bo jutro może już być po 
niewczagie. 


Zwracając się niniejszym o pomoc dla „Macierzy“ ślązkiej. Ko- = 


mitet podpisany czyni to nie tylko dla przyczyn zasadniczych, zrozu- 
miałych dla każdego Polaka, który wie. co to jest niebezpieczeństwo 
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wynarodowienia ludu polskiego na Slązku. Komitet odzywa się dziś 
z prośbą o grosz na szkoły kresowe z powodów specyalnych. w prze- 
konaniu, że one zdołają do ogółu patrvotycznego przemówić i ofiar- 
ność obywatelską rozbudzić. | 

Chodzi tu o szkołę polską, której istnienie ma dla Slązka, dla 
pracy narodowej w tej ziemi, dla postępów samoobrony narodowej 
znacznie szczególnie doniosłe: o szkołę polską w Boguminie. 

„Macierz“ ślązka z początkiem r. szk. 1906,7 założyła szkołę 
polską w Boguminie dworcu. (imina ta, jako gmina szkolna. liczy 
9.217 mieszkańców, w tem wedle statystyki urzędowej. więc z pe- 
wnością prowadzonej nie na korzyść Polaków, ludności polskiej jest 
blizko 5.000. niemieckiej nie spełna 3.000, czeskiej około 1.000. 
Ludność polską stanowią tu robotnicy, uzależnieni. od niemieckiego 
urzędnika (kolei północnej), lub pracodawcy (fabrykanta). nad którym 
agitatorzy niemieccy czuwają, aby przeszkadzał uświadamianiu się 
unarodowemu mas polskich. Są w tej gminie szkoły. ale są to szkoły 
niemieckie, w których przepada rocznie około 900 dzieci 
polskich. To zaś pewna, że szkoła niemiecka. szkoła prowa- 
dzona świadomie i celowo w duchu germanizacyjnym, skoro rnz 
weźmie w objęcia swoje dziecko polskie, to już go spo- 
łeczeństwu naszemu polskiem nie zwróci nigdy. 

Zrozumiało tę prawdę bolesną serce robotnika polskiego w Bo- 
guminie. Robotnicy polscy w lBoguminie zażądali od „Macierzy“ 
ślązkiej założenia tam szkoły polskiej. „Macierz*. o której ogół polski, 
od chwili upaństwowienia gimnazyum cieszyńskiego mało pamięta, 
zdecydowała się na założenie tej szkoły dopiero wtedy, gdv patrvo- 
tyczne Koło Pań „Towarzystwa Szkoły ludowej* w Krakowie podjęło 
się dźwigania części ciężaru. z utrzymaniem tej szkoły połączonego. 

Jednakowoż po zbadaniu warunków. w jakich szkoła polska 
w Boguminie powstała. lwowski Komitet pomocy dla „Macierzy“ 
ślązkiej przyszedł do przekonania, iż bez szczególnej ofiarności ogółu 
na utrzymanie tej szkoły, na wzniesienie dla niej własnego gniazda, 
na urządzenie jej takie. aby mogła skutecznie współzawodniczyć ze 
szkołami niemieckiemi, szkoła polska w Boguminie żadną miarą się 
nie ostoi. 

I dlatego lwowski Komitet pomocydla „Macierzy“ 
ślązkiej, zwraca się do ogółu polskiego ź prośbą o datki 
dla „Macierzy“ na szkołę polską w Boguminie. 

Nie pamiętamy dość o Slązku i jego potrzebach narodowych. 
brzejeżdzając przez „Oderberg* wśród lasu kominów tabrycznych 
1 dolatujących dźwięków mowy niemieckiej, zapominamy że „Oder- 
berg“ nie jest siedliskiem niemieckiem, że to Bogumin prastara osa- 
da polska, i że w tej osadzie ludność polska resztkami sił broni się 
przed wynarodowieniem. Zapominamy że Bogumin. to placówka pol- 
ska na Slązku, niemal najdalej wysunięta na zachód. i że takim pla- 
cówkom dać upaść nie wolno, jeśli się myśli poważnie o przyszłości 
narodowej. 

Przypomina zaś nam to wszystko robotnik polski. który roz- 
paczliwym głosem domaga się szkoły polskiej. Rodacy! My mu tę 
szkołę musimy dać, my musimy przez żywą ofiarność dla tej szkoły 
wypełnić obowiązek narodowy nietylko wobec dnia dzisiejszego. ale 
j wobec jutra. 
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Bo tu chodzi o obronę kresów zachodnich. Ojcowie nasi na 
kresy słali rycerstwo zbrojne, które granic Ojczyzny broniło murem 
swych piersi i siłą ramienia — pogrobowe dzieci my kresów musimy 
bronić za pomocą twierdz nowych. — Twierdze. te to ogniska oświaty 
polskiej, to szkoły polskie które wznosić, które utrzymywać potrzeba 
aby ciosy, wymierzane nam przez nieprzyjaciela. odbijać bronią taką, 
jakiej nieprzyjaciel] używa sam w walce z nami. 

Patki przesyłać należy na ręce Dra Władysława Michejdy, 
Lwów ul. Krzyżowa L. 21. Odbiór wszystkich datków będzie potwier- 
dzany w dziennikach. 


Towarzystwo akadem. polsk. „Ognisko w Czerniowcach 
rozpisuje pracę konkursowa z nagroda pięćdziesięciu (50) koron 
w gotówce, 

Jako tematy podaje się do wyboru dowolnego : 

„Historya Tow. akad. polsk. „Ognisko“ w Czerniowcach“. 

„Geneza, rozwój i znaczenie zamku na Cecynie* (w po- 
blizu Czerniowiec). 

„Walki Polski z Turcyą o zwierzchnictwo nad Mołdawią". 

W skład komisyi konkursowej wchodza : 

WP. Dr. Tadeusz Miszke, WP. kand. not. Stani- 
sław Sołtyński, Kol. kand. stud. hist. Stanisław Wład, 
Kol. przewodniezący Tow. akad. polsk. „Ognisko“ w Czerniowcach. 


Warunki: 

1. Ubiegajacy winien być Polakiem i nie mieć przekroczo- 
czonego Żi-go roku zycia. 

2. Co pracy konkursowej, podpisanej godłem dowolnem, 
winna być załączona koperta zamknięta, zaopatrzona zewnatrz 
napisem godła (użytego jako podpis pracy konkursowej) a za- 
wierająca wewnatrz rodowód autora. 

3. Praca winna być samodzielną u uzywane źródła podane, 

4. Praca winna być doręczona Wydziałowi „Ogniska“ naj- 
później do końca bieżącego roku. 

0. Praca zostanie komisyi do ocenienia oddana wtedy tylko 
jezeli wpłyną covajmniej trzy prace konkursowe, 

Wydział ,,Ogniska'* udziela wszelkich bliższych wyjaśnień, 

Czerniowce, w maju 1907, 
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Honor „pasterza ludu". Arcybiskup warszawski ks. Wincenty 
Popiel za długie lata swej służalczości wobec rządu moskiewskiego. 
pewnie za niedawne jeszcze czyny. ostrą walkę przeciw strejkowi 
szkołnemu w Królestwie. otrzymał wreszcie uagrodę: ordr i „Naj- 
wyższą hramotę*. 

Oto jak wygląda ten policzek: 

„W nagrodę za długoletnią i gorliwą służbę pańską Najmiło- 
ściwiej zaliczyliśmy panu do cesarskiego orderu Naszego świętego 
prawowiernego wielkiego księcia Aleksandra Newskiego, którego oznakę 
przy niniejszem załączając, rozkazujemy panu włożyć ją na siebie 
według przepisanego porządku. 

bozostajemy dla pana w naszej łaskawości Cesarskiej życzliwi. 

Na oryginale własną ręką Jego Cesarskiej Mości podpisano: 
„Mikołaj“. 

Carskie sioło. dnia 22. kwietnia 1907 r. 

Książę Kościoła i Nasz prawowierny święty. Polak otoczon ta: 
skawością carską. 

Aresztowania w kuchni Studentow Polaków w Petersburgu. 
kuchnia studencka w Petersburgu była założona przez „Koło po- 
mocy dla uczącej się młodzieży“ przy miejscowem Towarzystwie Do- 
broczynności. Rzeczone Koło dostarczyło funduszów. niektórzy jego 
członkowie zobowiązali się pokrywać ewentualne niedobory. ule ad- 
ministracya była w ręku samej młodzieży, która rządziła się i go- 
spodarowała bardzo oszczędnie. 

Kiedy jednak obrót kasowy 1905 r. dał deficyty. które można 
było pokryć tylko przez zwiększenie liczby stołowników, dopuszczono 
do kuchni polskiej studentów Rosyan, na ich własną prośbę, wywo- 
łaną zamknięciem kuchni ogólno studenckiej. Nowi goście zaczęli się 
zachowywać ze zwykłą sobie dezinwolonturą, której dowody składają 
wszędzie, nawet w Szwajcarvi, a którą cechuje narodowe przysłowie 
o „morzu po kolana*. Więc nie brakło ani wvmysłów na Polaków, 
że są „czarnosetiency”, ani rozwalania się i rozbijania po lokalu. ani 
napawania się otwartego literaturą rewolucyjną, ani wreszcie prze- 
chwalania się posiadanemi browningami i nabojami. 

W ubiegłą sobotę, wśród zwykłych gości zauważyła służba kil- 
kanaście osób podejrzanych. Nie wpłynęło tò w niczem na zwvkłe 
przechwałki rewolucyjne i na popisy z bronią. Rezultaty wizyty nie- 
proszonych gości nie kazały długo na siebie czekać. We wtorek oto- 
czono dom wojskiem, a lokal kuchni, gdzie w tej chwili obiadowało 
około setki studentów i studentek, został zajęty przez policyę. Po 
szczegółowej rewizyi aresztowano wszystkich obecnych. 

Rzecz charakterystyczna, że nu widok policvi. ci, których pro- 
Szono, iżby nie przynosili ze sobą rzeczy zakazanych. momentalnie 
porzucili, gdzie który mógł, literaturę nielegalną, magazyny z nabo- 
Jami, oraz sześć sztuk rewołwerów. Mieli odwagę nosić je ze sobą 
ale brakło jej, gdy przyszło odpowiadać za posiadanie broni. 

Cała sprawa dla większości stołowników skończy się oczywiście, 
na niczem. Ale zanim rzecz się wyjaśni, wielu ludzi straci daremnie 
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parę tygodni czasu — w więzieniu. Nie za jakąś działalność własną 
ku pewnym własnym celom skierowaną, ale za to jedynie. że udzielili 
kolegom gościnności, z której ci skorzystali po to tylko by jej nadużyć. 


W Dorpacie wskrzeszono obecnie Towarzystwo akademickiej 
młodzieży „Polonia*. Podajemy jej historyę: 

W pierwszym semestrze 1828 r. w Dorpacie wśród akademic- 
kiej młodzieży powstała polska korporacya „Polonia“ z narodowemi: 
herbem. sztandarami i barwami (amarantową. błękitną i białą ) na 
czapkach, „zaś 7-go maja rozwiązała się samowolnie — jak mówi „No- 
tatka historyczna z dziejów konwentu polskiego w Dorpacie* — nie 
chcąc, skutkiem zachwianego wobec władz rządowych, z powodu po- 
wstania 1831 r., stanowiska Polaków, narażać na niebezpieczeństwo 
innych korporacyi*. W październiku 1834 r. ukonstytuował się z 4 
niemieckich korporacyi: „Kuronii*, „Estonii“, „livonii* i Fraternitas 
Rigensis“ -— ogólno studencki „Chargirten Conwent* (związek upeł- 
nomocnionych), a „Polonia“, która po burzy 1831 r. zorganizowała się 
na nowo. nie została z tvchże politycznych racyi przyjętą w skład 
jego. lecz posiadała w nim jedynie przedstawicieli w sądach honoro- 
wych. W 1843 r. wniosła „Polonia“ do „Chargirten Couwentn“ po- 
danie, żądając równouprawnienia jej z innemi korporacyami, na co 
otrzymała jednak odmowną odpowiedź. która wywołała cały szereg 
pojedynków z członkami „Chargirten Conwentu*" i ostateczn.e dopro- 
wadziła „Polonię“ do rozwiązania się, przyczem herb, „Commant (prawa 
wewnętrzne), sztandary, rapiery i dekle („barwówki*) zostały oddane 

na przechowanie najprzyjaźniejszej z niemieckich korporacyl, „Kuronii*, 
gdzie dodczas pożaru 1881 r. spłonęły. 

Odtąd stanowisko Polaków, którzy pozostali zrzeszeni w stowa” 
rzyszeniu „Polonia“ o ustroju wzorowanym na korporacyach, było nie- 
określone aż do 24. października 1851 roku, w którym to dniu na 
wniosek specyalnej komisyi „Chargirten Conwentu*, powołanej do 
opracowania kwestyi stosunku jego do Polaków, postanowił tenże 
przyznać Polakom prawa tilisterskie („prawa mężów“, członków ho- 
norowych). Prawa te przysługiwały stowarzyszeniu aż do 1894 roku, 
w którym „Konwent polski w Dorpacie“ sam zerwał stosunki z „Ch. 
Conw.* i zawarł „Uartellvertrag'' z korporacyą „„Kuronią*'. 

Po pawstaniu 1863 r. zawieszono legalne istnienie stowarzysze- 
nia ..Polonii*. Na jej miejsce powstał „Konwent polski w Dorpacie“. 
który dnia 22. września 1893 r. został przez władzę uniwersytecką 
ulegulizowany, jako „Stowarzyszenie miłośników przyrodoznawstwa”, 
pozostając de facto w dalszym ciągu starą „Polonią“. Nareszcie dnia 
9-go kwietnia 180% r. „Polonia“ została zatwierdzona przez ministra 
oświatv. pod swą dawną nazwą i dawnemi oznakami. 

Dnia 3-go maja 190% r. „Polonia“, po uroczystem nabożeństwie 
w kościele dorpackim i po poświęceniu przez miejscowego proboszcza 
sztandarów i herbu stowarzyszenia. wznowionych i podarowanych „ Po- 
lonii* dnia 16. marca 1905 r. (rocznica założenia), otwarcie zapocząt- 
kowała nowy swój żywot, który obv dorównał świetnym tradycyom 
przedpowstaniowej Polonis, gdy pod przewodnictwem Bronisława 
Zaleskiego odżyły wśród młodzieży dorpackiej filareckie tradycye. 
Wtedy „Polonia“ była kuźnią silnych, męskich „ zahartowanym hono- 
rem i poczuciem patryotyzmu charakterów i umysłów. była znakomitą 


szkołą życia i pracy współczesnej! Nosząc święte imię ojczyzny. „Po- 
lonia* nie może zamknąć się, stać się przedstawicielką stanowych. re- 
ligijnych i partyjnych egoizmów: każdy, kto się poczuwa do polsko- 
ści, jest towarzyszem-bratem! Bogata polska biblioteka. ezytelnia 
własny lokal, codziennie skupiający członków, stwarzają warunki. 
sprzyjające rozwojowi umysłu i koleżeńskich uczuć. Dodać tylko mu- 
szę szczere życzenia. ażeby odrodzona „Polonia“ rozwijała się zgodnie 
z zasadami i tradvcyami przekazanemi przez starą „Polonię“ i „Kon- 
went polski w Dorpacie“, kształcąc się na pożytek narodu na takich 
przykładach, jak Chałubiński, Dybowscy, Pawiński, Czekanowski, Man- 
teuffel, Natansonowie. Baranowski i tylu innych filistrów dorpackich. 

Na polskie gimaazyum w Białej. Otrzymujemy odezwę tej treści : 

„Biała, miasto powiatowe na zachodnich kresach (Gralicyi. stało 
się dzięki naszej nieopatrzności, oazą niemczyzny, a ludność polska. 
zepchnięta na plan drugi. daremnie dotąd walczy o odzyskanie praw 
jej należnych. 

Jedną z pierwszych potrzeb kulturalnych tutejszych Polaków 
(liczących w mieście i powiecie przeszło 90.000 głów na 10.000 Niem- 
ców), jest utworzenie w Białej gimnazyum z językiem wykładowym 
polskim, aby nie dopuścić do dalszego wynarodowienia się polskiej 
młodzieży w gimnazyum w Bielsku, gdzie ta młodzież wszystkich 
przedmiotów, a nawet religii słuchać musi w języku niemieckim. 

„Dotychczasowe zabiegi i starania tutejszej „Polonii“ przeko- 
nały, iż na pomoc rządu a tem mniej pomoc ster w Białej rządzących 


liczyć nie możemy. —- Polskie gimnazyum w Białej, tę przyszlą pla- 
cówkę narodową. musimy — podobnie jak gimnazyum w (Cieszynie. 


stworzyć siłami własnemi i to siłami nie jednej miejscowości lub po- 
wiatu. ale całego narodu polskiego, dla którego ratunek kresów nie 
powinien i nie może być sprawą obojętną! 

„Rodacy! Składajcie grosz do grosza na polskie gimnazvum 
w Białej, a stworzycie nowy pomnik wytrwałości narodowej i urutu- 
jecie kresy od wynarodowienia! 

„Niechaj piękny przykład gmiu wiejskich powiatu bialskiego 
pociągnie za sobą cały legion ofiarodawców. (iminy te uchwaliły 
i zobowiązały się z chwilą otwarcia polskiego gimnazyum w Białej 
przyczyniać się datkami. które w razie potrzeby przez szereg lat wejdą 
do budżetu gminnego. 

Składki na gimnazyum polskie w Białej przesyłać można do 
przewodniczącego Komitetu ścisłege p. Władysława Brodaekiego 
w Białej. lub do Administracvi naszego piama. 


Od Redakcyi. 


Kolegów nadsyłajęcych nam artykuły, prosimy, by rękopis znaj- 
dował się tylko na jednej stronie kartek papieru. 

Równocześnie podajemy do wiadomości kolegów, że ani kores- 
pondencyi ani artykułów, co do których faktycznej strony redukcya 
polegać musi nu wiarygodności autora — umieszczać nie będziemy jeżeli 
artykuł w nazwisko autoru zaopatrzony nie będzie; przyczem przypomi- 
namy, że nazwisko jest. tajemnicą redakcyi. 


Odpowiedzialny redaktor i wyduwcu: Józef Browińsiri. 
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Z DRUKARNI SŁOWA POLSKIEGO WE LWOWIE 
POD ZARZĄDEM JÓZEFA ZIEMBINSKIEGO. 


